Sobota, 21 czerwca 1930 r. Rok Il. 


azeta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4.łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75, Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 507/, nadwyżki. 


nies rodek I admin stradi: Wąbrzeźno, ul. Ghednińska 1. 


Nakład 2000 egz. 


Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Wychodzi trzy razy tygodniowo; na wtorek, rzwartek I oboi, 


Bóg 


i Oiczyzna! 


Podsekretarz stanu 
dla Pomorza. 


Kilka przypomnień i uwag. 

Wśród różnych życzeń. i żądań, 
przedstawionych Prezydentowi Rze- 
czypospolitej na 
skiej“ (dnia 12 bm.) znajduje się jedno 


„najważniejsze“, o którem należy wy- 


powiedzieć kilka dokładniejszych 
uwag. Prezes rady zrzeszeń gospodar- 
czych, p. Aleksander Dąmbski, ujął 
tę rzecz „najważniejszą“ w sposób na- 
siępujący: 
— „Jako 


postulat najważniej- 


szy stawia Rada Zrzeszeń. prośbę do, 


wysokiego Rządu: utworzenia pods e- 
kretarjatu stanu w Prezydjum Ra- 


dy Ministrów dla spraw gospodarczych 


Pomorza. 

Posiadając oparcie o ten rządowy Gr- 
gan, winna stać się Rada Zrzeszeń po- 
ważnym czynnikiem informacyjnym, a 
temsamem stać się potrzebnym dla Pań- 
stwa czynnikiem współpracy, wiodącej 
do dobrobytu obywateli polskich i trwa- 
łości bytu oraz znaczenia Polski". — 

Miałby zatem powstać „podsekre- 
tarjat stanu“ bezpośrednio przy prem- 
jerze, czyli coś w rodzaju wicemini- 
sterstwa dla spraw pomorskich pod 
osobistem kierownictwem każdorazo- 
wego premjera, Nad tym pómysłem 
nalężałoby się poważnie namyślić, po- 
nieważ jego twórcy uważają go za 
„najważniejszy. postulat*.. Niektórzy 
gotowi są nąwet powitać go jako... nad- 
zwyczajny wynalazek. 

Wobec tego przypatrzmy mu się 
nieco bliżej, sięgając pamięcią w nie- 
daleką przeszłość. 

Od r. 1919 istniało w Poznaniu mi- 
nisterstwo b. dzielnicy pruskiej, obej- 
mujące najpierw Wielkopolskę, a póź- 
niej Pomorze. Gdy po plebiscycie po- 
wracał do Polski: odzyskany częściowo 
G. Śląsk, wówczas ministerstwa tego 
Już nie było, albowiem je zniesiono cał- 
kowicie. I rzecz dziwna: Zniesienia mi- 
nisterstwa b. dzielnicy pruskiej doma- 
gali się ci ludzie, którzy już wówczas 
popierali „ideologję* J. Piłsudskiego. 

Dzisiaj najgorętszymi zwolennika- 
mi „podsekretarjatu stanu“ dla Pomo- 
rza są również ludzie, którzy przeważ- 
nie należą do wyznawców „ideologji 
sanacyjnej”, To jeden ciekawy 
szczegół. 

Przejdźmy teraz do sprawy „poro- 
zumienia gospodarczego*. Przypomina- 
my, że ziemie zachodnie miały szeroko 
rozgałęzioną sieć organizacyj banko- 
wych, spółdzielczych, rolniczych, prze- 
mysłowych, kupieckich, oświatowych 
itd., działających w przykładnem „po 
rozumieniu“, Ale to się nie podobało 
pewnym jednostkom i grupom, które 
z lekkiem sercem nie tylko osłabiały 
spoistość tych organizacyj, lecz oprócz 
tego zaczęły tworzyć nowe, przeciwsta- 
wiając je starszym i zasłużonym. 

P. minister Janta-Połczyński 
był kiedyś sam „podsekretarzem stanu" 
dla b. dzielnicy pruskiej, powinien więc 
o tych wszystkich szkodliwych poczy- 
naniach pamiętać. A jeżeli już zapom- 
niał, to niechaj się zwróci chociażby 
20 p. Wacława Hulewicza, który 
wykazywał nadzwyczajnie bujną „twór- 
czość* w zakładaniu różnych nowo- 
tworów organizacyjnych, rozluźniając 
i rozrywając istniejące dawniej -„poro- 
zumienie'". 

Nie chcemy przytaczać mnóstwa do- 
wodów na to, jak osłabiano, rozhijano 
i zwalczano dorobek organizacyjny po- 
przednich pokoleń. A z jakich pobudek 
to robiono? — Chciano zbudować no- 
wy swstem wpływów politycz- 


„konferencji pomor- 


ć Telefon 


nych. Zamiarów tych nawet wcale 
nie ukrywano. 

Lecz „nowotwory* nie żyły długo 
bez trosk. Popadły w wielkie trudno- 
ści i kłopoty. Nowe eksperymenty go- 
spodarcze i polityczne kończyły się 
bardzo często niepowodzeniem. 
Znamienne są słowa min. Połczy hń- 
skiego, który ubolewał nad lekko- 
myślnością rachunkową. Oto jego wy- 
znanie: 

— „Ja mam. prawo o tem mówić, bo 
sam zapłaciłem niejedno „frycowe” za 
swają bezkrytyczność we wciąganiu 
się w swoją nieprzemyślaną koncepcję”. 

Takich różnych „nieprzemyślanych 
konćepcyj' było bardzo wiele na Pomo- 
rzu. Zaczynały się radośnie, lecz koń- 
czyły się smutnie. 

Nic więc dziwnego, że nauczeni 
ciężkiem doświadczeniem marnotraw- 
ni „poszukiwacze'* nowych form orga- 
nizacyjnych - pragną dzisiaj powrócić 
do dawnej „jedności“ i do dawnego 
„porozumienia gospodarczego”. Zosta- 


ną chętnie przyjęci, lecz powinni się 
poprawić i wyleczyć się całkowicie ze 


swoich błędów, ażeby nie narazili na 
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upadek tego, co pozostało zdrowe i ży- 
wotne. 

Powie jednak ktoś, że „podsekretar- 
jat stanu“ będzie stworzony dla całego 
Pomorza, a nie dla upadających jedno- 
stek czy warstw. Oczywiście! Ale tu 
samorzutnie wyłania się poważne za- 
strzeżenie. P. min. Janta-Połczyński, 
uzasadniając potrzebę „porozumienia 
gospodarczego“, powiedział tak: 

„= Trzecią myślą przewodnią, która 
mną powodowała przy przystępowaniu 
do pracy nad stworzeniem tego poro- 
zumienia gospodarczego była cicha 
nadzieja, że uda nam się z rozdarcia po 
litycznego i osobowego przejść do 
zrozumienia, że tylko współpraca 
wszystkich,  zogniskowanie w jeden 
punkt całej energji naszej inteligencji, 
pozwoli nam przebrnąć przez tę trudną 
chwilę, która się przed nami otwiera*— 

To oświadczenie p. ministra budzi 
w nas wielką nieufność. Przyznajemy 
to otwarcie. A nasza nieufność płynie 
z dotychczasowego doświadczenia. Sły- 
szeliśmy przecież kilkakrotnie nawo- 
ływania do „współpracy“, Padały one 
z ust najwyższego przedstawiciela wła- 
dzy na Pomorzu, p. wojewody Lamota, 


który jednak ze szczególnym naciskiem 
równocześnie powtarzał: „my, sanąto- 
rzy*, stwierdzając, że kierownictwo w 
owem pięknem dziele „współpracy“ mą 
przypaść jedynie „sanatorom', 
Postępowanie p. wojewody . Lamota, 
starostów i wogóle wszystkich prawie 


urzędników — można rzeczywiście 
określić, jako działanie ludzi, którzy 
sami o sobie mówią: „my sanatorzy'” 
Jeżeliby ponad nimi miał jeszcze pow; 
stać nowy „podsekretarjat stanu“ pod 
kierownictwem człowieka, który mó- 
wiłby o sobie również: „ja, sanator“ — 
to cała sprawa programu pomor- 
skiego. przybrałaby charakter nie 
mal wybitnie polityczny. 

A społeczeństwo pomorskie musl 
dokładnie wiedzieć, czy tu chodzi o ra- 
towanie i budowanie upadającej „Sa- 
nacji“, czy też o działalność naprawdę 
„gospodarczą“, pozbawioną wszelkich 
ukrytych celów partyjno-politycznych. 
Sprawa ta musi byé wyjaśniona cał- 
kowicie. A do wyjaśnienia przyczynią 
się tylko wyraźne czyny. Niestety! 
Właśnie te „czyny“ napełniają nas 
wielkiemi wątpliwościami, 


Pożar lasów pod Toruniem. 


Katastrofa zagrażała lasom państwowym w Pieczonce. — Spaliło się ok. 100 
morg. — Klęska bezdroży w powiecie toruńskim. 


Toruń, 18. 6. 

We wtorek 17 bm. ok. godz. 12-ej na 
pogodnem, jasnem niebie ukazała się 
na południe od Torunia olbrzymia 
chmura dymu. Okazało się, iż pali się 
las. na terenie majątku p. Modrzejew- 
skiego z Czerniewic, na południe od to- 
ru kolejowego Toruń—Aleksandrów, w 
pobliżu st. kolej. Brzoza. Zorganizowa- 
no natychmiast ekspedycję ratowniczą 
wojskową, jak również wyruszyła na 
ratunek straż ogniowa toruńska. Wsku 
tek długotrwałej suszy i dość silnego 
wiatru ogień rozszerzał się z wielką 
szybkością, zagrażając wysokopiennym 
lasom państwowym nadleśniotwa w 
Pieczonce. Dzięki energicznym  wysił- 
kom wojska, strażaków i robotników 
udało się prócz kopania rowów i zasy- 
pywanie ognia ziemią pochód niszczy» 


cielskiego żywiołu powstrzymać. Ogień 
przygasł całkowicie ok. godz. 17-ej, zdą 
żyło jednak wypalić się ok. 100 morg. 
powierzchni porośniętej częściowo mło- 
dym zagajnikiem, częściowo wrzosem i 
nieznaczna tylko część — lasem wyso- 
kopiennym. Głównie straty poniósł p. 
Modrzejewski, gdyż na teren lasu pań- 
stwowego ogień zdołał zaledwo wtarg- 
nąć. 

Klęska bezdroży w powiecie toruń- 
skim, o której niejednokrotnie pisaliś- 
my, tym razem dała namacalnie dotkli- 
wie odczuć, bowiem np. straż ogniowa 
nie mogła udać się na miejsce pożaru 
samochodem, wskutek braku dobrej 
szosy w kierunku na Ciechocinek—Ale- 
ksandrów, lecz musiała wyjechać wo- 
zem konnym. 


Napiętnowana „twórczość“ sanatora. 


Działalność prewwodiena o Wydziału Powiatowego w So- 


Obecny starosta powiatu mogileńskiego 
p. Stępiński był poprzednio przewodniczą- 
cym Wydziału Powiatowego w Sokołowie. 
„Kurjer Poznański“ otrzymał poniższy od- 
pis protokółu posiedzenie Wydziału Po- 
wiatowego, odbytego dnia 10 stycznia 1930 
roku w gabinecie p. starosty w Sokołowie: 

— - „Obecni: przewodniczący Wydziału 
Powiatowego p. Kazimierz Chyliński, sta- 
rostą i członkowie pp. 1) Feliks Grzymała, 
2) Józef, Milik — poseł, 3) Aleksander Za- 
wistowski i 4) Aleksander Zawadzki. Nie- 
obecni usprawiedliwieni: p. Seweryn Po- 
pławski i Stanisław Uziębło; nadto obe: 
cni sekretarz Wydziału Powiatowego Fr. 
Kopydłowski i inspektor sam. gmw Mie- 
czysław Paluch. 

Na porządku dziennym między innemi 
sprawa w punkcie 3 o ustaleniu przekro- 
czeń budżetowych i wydatków pozabudże- 
towych- przez .b. przewodniczącego - Wy- 
działu Powiatowego p. Stępińskiego. 

W wykonaniu uchwały Sejmiku z dnia 
18 grudnia 1929 r. odnośnie sprawozdania 
z wykonania budżetu za rok 1928-29 z po: 
śród przekroczeń budżetowych w -okresie 
budżetowym 1928-29 dokonanych przez b. 
przewodniczącego p. Stępińskiego — uzna- 
no za zbędne i nieproduktywne: w para- 
grafie 2 poz, b. „na remont  saniochodu" 
na prelim. 1000 zł. wydatkowano 5436,91 
zł, przekroczono budżet o zł. 4436,91; samo 
chód zakupiony bv? w r. 1927, wobec czego 


owie. 
remont w sumie 5436,91 zł. nie powinien 
był mieć miejsca. 

Po remoncie samochód „Ford* starego 
typu przedstawiał wartość 2 do 3 tysięcy 
złotych. Zatem wydatek był nieproduk- 
tywny.'* 

— „W $4 na „remont budynku pogim- 
nazjalnego* preliminowano zł. 1060, wy- 
datkowano 15.903.33 zł, przekroczono bud- 
żet o sumę zł. 14.903.338. Przed remontem 
budynek przedstawiał wartość około 8000 
zł, po remoncie wartość tegoż budynku 
niewiele się powiększyła. I ten wydatek 
był nieproduktywny i Sejmik narażony 
został na straty. — W $ 43 poz, e. „na 
djety i koszta podróży dla personelu in- 
struktorskiego (dział rolny) preliminowa- 
no zł 500, wydatkowano zł 1.475.49; prze- 
kroczono budżet o 975,49 zł. Personel in- 
struktorski wyjeżdżał bez delegacji i nie 
wiadomo w jakich sprawach, Db. przewo- 
dniczący zaś wszystkie rachunki akcepto- 
wał do wypłaty. — Razem suma przekro- 
czeń budżetowych wynosi złotych 20,315.73. 

Poza budżetem b. przewodniczący wy- 
płacił nieistniejącej spółce wodnej „Ko- 
rzyść* w. Dzierżbach zł 12.000 i b. sekreta- 
rzowi Złotkowskiemu udzielił w -różnych 


okresach zaliczek na pobory zł 2.242, — z 
których do tego czasu Złotkowski nie chce 
zwrócić 1.842 zł. 

Przewodniczący może udzielać zaliczek 
na poborv pracownikom do wysokości trzy 


miesięcznych poborów, lecz winien pilno- 
wać, aby raty normalnie wpływały. Przy, 
asygnatach na zaliczki — brak zobowią- 
zań Złotkowskiego względnie zastrzeżenia 
przewodniczącego, w jakich okresach za< 
liczki mają być spłącane. Z tytułu wydat- 
ków pozabudżetowych Sejmik narażony 
jest na straty w sumie zł 13,842. 

W związku z powyższem Wydział - Po» 
wiat. stwierdzając kategor. że wszystkie 
powyższe wydatki dokonane zostały bez 
wiedzy a częstokroć wbrew woli. wydziały, 
postanowił przedstawić Sejmikowi nastę: 
pujące wnioski: 

a) Wystąpić do ministerstwa spraw we: 
wnętrznych za pośrednictwem p. wojewo- 
dy w Lublinie z przedstawieniem przekro- 
czeń służbowych b. przewodniczącego wy» 
działu powiatowego p. Wacława  Stępiń- 
skiego, które to przekroczenia  narazjły 
Sejmik na dotkliwe straty. 

b) Wystąpić przeciw p. Wacławowi Ste- 
pińskiamu z akcją cywilną o zwrot sumy 
zł. 17.720.82, na którą składają się pozycje 
przekroczenia budżetowego: na remont do- 
mu zł 14,903.33, na djety poza powiat per- 
sonelu instruktorskiego zł 975.59, i saldo 
udzielonych Złotkowskiemu zaliczek zł, 
1.842", — 

Społeczeństwu przejadły 
pracy* i „radości twórcze” 
gospodarzy brygadowych i bada ich 
mach skrupulatnie, 

A takich ocen będzie coraz więcej. 


p) 


Kijów bez chleba. 


Warszawa, 18 6. Tel. wł, 

Z Kijowa donoszą, iż od tygodnia mia- 
sto pozbawione jest chleba. Piekarnia 
spółdzielni robotniczych rozpoczęły wypiek 
chleba „grochowego”, sprzedawanego w. 
ograniczonych ilościach dla członków spół- 
dzielni. 

Wyjazd mieszkańców miasta na wieś w 
celu zakupienia przedmiotów pierwszej po 
trzeby napotyka na przeszkodę ze strony 
władz, zresztą zakupów tych można do- 
konać jedynie za pieniądze srebrne, które 
są rzadkością. 

A tymczasem Sowiety zalewają Skan- 
dynawję eksportem swego żyta, po ce- 
nach dumpingowych. $ 


się „wyścigi 
sanacyjnych 
roZ< 


Demonstracje przed konsula- 
tem polskim. 

Berlin, 17. © 

W nocy z dn. 16 na 17 bm. manife- 
stanci komunistyczni wybili. szyby w. 
gmachu konsulatu polskiego w Ham- 
burgu. Zawiadomione władze miejsco- 
we wszczęły dochodzenia. Urząd spraw 
zagr./ze swej strony odpowiedział po- 
selstwu polskiemu, że władze niemiec- 
kie poczynią wszystkie należne- kroki, 
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Biuro | dla rejestrowania nadużyć. 


Specjalne biuro rejestracyjne. 


Warszawa 18. 6. tel. wł. 
W łonie „Centrolewu' 
jekt utworzenia biura, które możnaby 
nazwać biurem rejestracyjnym. Celem 
jego będzie bowiem rejestrowanie wszel 
kich faktów łamania prawa i obowią- 


powstał pro- 


zujących ustaw przez urzędników pań- 
stwowych od najwyższych 
do najniższych. 

Skrętne zbieranie i spisywanie tego 
rodzaju faktów ma w przyszłości posłu- 


szczebli aż 


żyć do zorjentowania się, kto z urzędni- 


ków pełni swą służbę istotnie dla dobra | 
| czy 


państwa, a kto poprostu wysługuje się 
bogom sanacyjnym. 

Równocześnie wydana ma być ode- 
zwa do ludności. aby każdy fakt nad- 
użycia i przekroczenia obowiązujących 
ustaw nadsyłała do klubów sejmowych. 

Przywódcy „Centrolewu' w obecnej 
chwili opracowują powyższy projekt. w 
szczegółach. 


Przeciw gwałtom litewskim. 


- Warszawa, 17. 6. PAT. 
Dziś o godz. 19 w sali Rady Miejskiej 
odbył się wiec protestacyjny przeciwko 


dokonywanym na ludności pol- 
Po zagajeniu 
organiza- 
Szwedow- 
pos. 


gwałtom, 
skiej na Litwie kowieńskiej, 
wiecu przez wiceprezesa rady 
cyjnej Polaków zagranicą p. 
skiego, przewodnictwo wiecu objął 
QOlewiński. 

Przemówienia wygłosili poseł Stroński, 
sen, prof. Kamieniecki i p. Grzywacz, U- 
czestnicy wiecu uchwalili rezolucję potę- 
piającą 10-łetnią politykę Litwy w stosun- 


lku do Polaków, 


wyrażającą najwyższe 0- 
burzenie wobec zdziczenia moralnego 1 bar 
barzyństwa części społeczeństwa  litew- 
skiego, przyczem obecni na wiecu wzy- 
wają rząd polski do energicznej interwen- 
cji w sprawie ucisku ludności polskiej na 
Litwie, przesyłając rodakom na Litwie 
wyrazy zachęty do wytrwania w walce o 
swe prawa oraz wzywają całe społeczeń- 
stwo polskie do szerokiej akcji protesta- 
cyjnej i składania datków na rzecz ofiar 
terroru litewskiego, które należy wpłacać 
na rachunek PKO. Nr. 224.22 


a E » 


w sprawie l-goọo Krajowego 
Już za dni kilka snuć się będą po zie- 


miach . naszych barwne procesje Bożego 
Ciała. Pragnę, by tym razem były rze- 
wniejsze, niż zwykle, i więcej skupione, 


stanowiąc uświęcone przedjutrze pierw- 
szego Krajowego Kongresu Eucharystycz- 
nego, któremu wymodlić mamy powodze- 
nie i moc skuteczną. 

Bo nie tylko narodowem wyznaniem 
wiary ma być ten Kongres, nie tylko ka- 


Kardynała-Prymasa 


Kongresu Eucharystycznego. 


dzidłlanym obłokiem naszych hołdów mọ- 
dlitewnych około monstrancji i hymnem 
chwały, wyśpiewanym Chrystusowi: Eu= 
charystycznemu przez kraj cały, ale prze- 
dewszystkiem pogłębieniem naszego życia 
religijnego i doprowadzeniem jednostek, 
organizacyj katolickich i narodu do źró- 
dła życia nadprzyrodzonego, do pełni 
chrześcijaństwa i boskich tajemnic apo- 
stolstwa. Kongres ma nas skupić około 


| wiarą owiane. 
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kuchatystji jako warunku, zapowiedzi i 
początku tej czynnej i zbawczej rzeczywi- 
stości, do której wreszcie przejść musimy 
od obchodów, haseł i programów. 

Ogrom trudu i poświęcenia wniósł w 
organizację Kongresu Komitet. Wykonaw- 


Przygotował obchód wielki, godny na 
szej wiary Temu odpowie niewątpliwie 
odźwięk calęgo kraju. 

Nfechże zewsząd z kraju i z zagranicy 
popłyną do Poznania pielgrzymki liczne, 
Kucharystyczni  pątnicy 
niech wypełnią kościoły poznańskie, wal- 
ne i sekcyjne zebrania. Niech Chrystusa w 
Hostji wielbią w dziennych i nocnych ado 
racjach, niech Go codziennie w Komunji 
"świętej pożywają i niech Go z Legatem 
papieskim i z przedstawicielem majestatu 
Rzeczypospolitej, z Rządem, Episkopatem 
i duchowieństwem triumfalnie prowadzą 
starodawnemi ulicami Póznania, a w my- 
Śli i duchu niech Go poniosą przez każdą 
wieś polską, przez nasze miasta i przed- 
mieścia, przez chaty i domy, przez szkoły 
i urzędy, przez warsztaty i fabryki. Z ob- 
chodami poznańskiemi niech się złączy 
Polska, jak długa i szeróka, przejmując 
się tajemnicą Boga utajonego. Bo prawdzi 
we odrodzenie. nasze dopiero wtedy się 
dokona, gdy Eucharystja przeniknie reli- 
gijność duszy polskiej, stając się jej mo- 
dlitwą i rozmyślaniem, życiem i pokar- 
mem, a naszych organizacyj i akcji kato- 
lickiej siłą i żywotnością. A 

Krajowy Kongres Eucharystyczny, naj- 
większe nasze święto religijne -od zmart- 
wychwstania Ojczyzny, niech Chrystusa z 
zamkniętych kościołów i z zapomnienia w 
tabernakulum wniesie w duszę Narodu, 
spragnioną Boga, świętości i mocy. 

Poznań, dnia 8 czerwca 1930 r. 

+ August Kardynał Hlond. 
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Przedłużenie umowy żytniej. 
Warszawa 18. 6. tel. wł. 


Do Warszawy przybędzie w najbliż- 
szych dniach komisarz zbożowy Rzeszy 
niemieckiej dr. Baade, celem podjęcia 


Telefon - tłumacz. 

Na międzynarodowej konferencji siły, 
która ohechie odbywa sie w Berlinie, za- 
stosowano pó raz pierwszy ciekawe urzą- 
dzenie. Mówca przemawia w swym ję- 
zyku ojczystym a równocześnie trzej tłu- 
macze umieszczeni przed trybuną, tłuma- 
czą przemówienie na języki: angielski, 


francuski i niemiecki i wygłaszają tłuma* | 


czenie do mikrofonu tak urządzonego, że 
głosu na sali nie słychać. Każdy uczestnik 
obrad posiada słuchawkę telefoniczną, któ 
rą dowolnie przełączyć może na jeden z 
tych języków, lub też zdjąwszy słuchawkę 
słuchać może przemówienia w oryginale. 

U góry — tłumacze przy pracy, niżej 
na lewo: sala obrad, na prawo: słuchacze. 
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J. L Kraszewski. 


Powrót do gniazda. 


(Ciąg dalszy). 


„— Zmarnował się człowiek, przezeń 
zgasła rodzina — mawiał o. Franciszek 
(takie imię nosił w zakonie), — zginął 
gdzieś na obcej ziemi bez wieści. 

Zasłużywszy się zakonowi jako pra- 
cowity i szczęśliwy rządca kilku kla- 
sztorów, dostał się œo. Franciszek do 
Krakowa. Było to w początkach pano- 
wania Zygmunta III, które świetniej- 
szem i szczęśliwszem  obiecywało się, 
niż się później rozwinęło. Mnóstwo cu- 
dzoziemców ściągnęło do Krakowa cza- 
st koronacji młodego króla, a handla- 
rze z całego świata znosili towary, któ- 
rych Polska potrzebowała wiele, bo ich 
sama nie miała sobie'czasu przysporzyć. 
Więc co kunsztowniejszego a pracowi- 
ciej robionego trzeba jej było, t o pie- 
niędzmi wolała płacić, niż się o to po- 
starać doma. A że grosza nie brakło i 
sowicie nim szafowano, nie zbywało na 
przekupniach, ni na rzemieślniku ob- 
cym. Właśnie w klasztorze piękna 
monstrancja stara potrzebowałą napra- 
wy i o. Franciszek szukał zdatnego 
u uczciwego kunsztmistrza, aby mu ją 
powierzyć, gdy jeden z kanoników ka- 
tedry na Wawelu rozpowiadać mu po- 


czął o młodym czeladniku złotniczym, 
z obcych krajów przybyłym, który, mi- 
mo wieku młodego, nadzwyczajnej był 
biegłości w rzemiośle, tak, że mu się 
starsi dziwowali. Znano go pod imie- 
niem Hansa z Harlemu. 


O. Franciszek zaraz nazajutrz po- 
słał do niego, aby do klasztoru przy- 
szedł po południu. Właśnie na nieszpor- 
ne nabożeństwo miał wychodzić, gdy 
mu o przybyłym oznajmiono. Chłopak 
był ubogo bardzo ubrany, blady, ale 
twarz jego omało wykrzyku nie wywo- 
łała z ust ks. Franciszka; był to żywy 
obraz wojewodzica z owych czasów, gdy 
się jeszcze w Wittenberdze znajdował. 
Poruszony tem wspomnieniem, zbliżył 
się doń gwardjan, myśląc, iż podobień- 
stwo to przypadkowe być musiało; ale 
niemniej widziwić mu się nie mogąc, 
gdy na palcu chłopaka postrzegł sygnet, 
który poznał odrazu. Był to ten sam 
herbowy pierścień, którym się wojewo- 
dziec tak nieszczęśliwie zaręczył. Nie 
chcąc go zrazu pytać, skąd wziął ten 
pierścień, o. Franciszek kazał przynieść 
połamaną monstrancję. 

Wziął się do niej bardzo żywo przy- 
były, okazując wielkie zajęcie; głos je- 
go mowy; choć obcych dźwięków, rów- 
nież przypominał wojewodzica. Dzieciak 
to był prawie, pracą WĘPACZONY, zżół- 


kły, chudy, a z gorączką jakąś rwący 
się do pracy, co go zabijała. 

Nie mógł się oprzeć ksiądz pragnie- 
niu wybadania go. Zapytał naprzód, czy 
jest Holendrem? 

— Nie — odparł czeladnik, — uro- 
dziłem się w Holandji, a kto byli moi 
rodzice, ja tam tego dobrze nie wiem. 
Matka podobno z Niemiec, a ojciec, mó- 
wiono, że z Polski. 


— Cóż się stało z waszym ojcem 
i matką? 

Na to pytanie chłopak : podniósł 
smutne oczy. 


— 0! ja oddawna jestem sierotą — 
rzekł, wiem tylko, że byli biedni. 
Matka umarła wprzódy, siostra i brat 
mój potem, został ojciec chory i ten 
skończył w szpitalu, a mnie z łaski 
poyin za chłopca na naukę Van To- 


Ten pierścień wszak masz po ojcu? 
— zapytał ksiądz. 

= Tak, nosiła go całe życie biedna 
matka, potem ojciec; to jedno się po 
nim zostało. 

— A nie mówił ci nigdy o swojej ro- 
dzinie w Polsce? 

— Ojciec o Polsce nigdy nie mówił 
= rzekł czeladnik, — nie wiem naw 


| pertraktacji o przedłużenie polsko-nie- 


mieckiej umowy żytniej, zawartej 10 lu 
tego r. b, a wygasającej 30 czerwca. 

Podjęcie pertraktacyj z Niemcami 
wyjaśnić ma możliwości dalszego prze- 
dłużenia  polsko-niemieckiej umówy 
zbożowej, co do której istnieją w Pól- 
sce poważne zastrzeżenia. 


Min. Kiihn w Kartuzach. 


Warszawa 18. 6. tel. wł. 

W sobotę wieczorem min. Kühn wy- 
jedzie z Krakowa przez Poznań do Kar 
tuz, gdzie w niedzielę 22 czerwca będzie 
obecny na ćwiczeniach kolejowego przy 
sposobienia wojskowego dyrekcji gdań» 


skiej. 
Zniesienie opery - 
w Warszawie. 


Warszawa 18. 6. tel. wł. Wczoraj od- 
było się posiedzenie finansowe Rady 
Miejskiej Warszawy na którem posta-: 
nowiono zlikwidować od dnia 1 wrześ: 
nia b. r. operę warszawską. Ponadto 
postanowiono opracować nowy plan re* 
organizacji tej placówki. 


Minister Kwiatkowski w Belgji. 

Warszawa, 18. 6. Tel. wł. A 

„ Wyjazd ministra przemysłu i handlu 

Kwiatkowskiego do Belgji nastąpi dnia 28 
czerwca. Min. Kwiatkowski rewizytować 
będzie min. przemysłu, handlu i pracy: 
Belgji, Heymana, który latem roku uhie- 
głego bawił w Polsce na wystawie po- 
znańskiej. 

Program podróży min, Kwiatkowskiegó 
przewiduje pobyt w Brukseli, zwiedzenie 
wystawy w Antwerpji i Liege oraz Wizy-. 
tację polskich ośrodków emigracyjnych na 
terenie Belgji. 

Powrót min. Kwiatkowskiego do War- 
szawy spodziewany jest dn. 7 lipca br. 


Nowobogacka kupiła maleńką pacz- 
kę nasion. „Nie potrzebuje pan odsyłać 
do domu — mówi do kupca — czeka na 


mnie samochód“, (Humorist) 


Warszawa, 18.6. Tel. wł. 

Drogą ńa Berlin donoszą z Nowego Jor- 
ku, iż straty poniesione na spadku kür- 
sów w czasie wczorajszego czarnego dnia 
na giełdzie nowojorskiej wynoszą 4 mil- 
jardy dolarów. 

Zastanawiając się nad ewentualnemi 
następstwami tego kryzysu na Wall-street 
dochodzi „Berliner Tagebl.* do wniosku, 
że wskutek tego załamania się kursów 
nastąpi oddawna oczekiwana ofenzywa a- 
merykańska na wszystkie rynki światowe. 


czy to pewna, że był Polakiem. 
powiadał, że języka zapomniał. 


Sam 


Czemże się zajmował? — badał 
ciągle powoli o. Franciszek. 

— 0! różnie, słyszę, na chleb praco- 
wał, a szło mu ciężko; zawsze na to na- 
rzekał, iż mu się nic nie wiodło. Próbo- 
wał ojciec złotnictwa i płatnerstwa, 
warsztatu nie było założyć za co, cze= 
ladnikiem pracując, na chleb sarokić 
trudno! 


Westchnął chłopak. 
O. Franciszkowi łza błysła w okń. 


— Nie myśl — rzekł do chłopaka, — 
abym cię przez prostą badał ciekawość, 
znałem twojego ojca. W szczęśliwszysh 
czasach byłem jego sługą i towarzy- 
szem. Tyś do niego podobny, a ten piec- 
ścień dobrze mi znany najlepszym do- 
wodem, że się nie mylę. 

Podniósł chłopak głowę i zdziwio- 
ne oczy wlepił w księdza z wyrazem 
niedowierzania i wątpliwości. 

— Tak jest — dodał o. Franciszek. 

Czeladnik zdjął pierścień z palca, 
aby go zbliska pokazać. Herb Roch 
był na nim wyraźny, ksiądz omylić się 
nie mógł. 3 


'Niezgodna jest z zadaniem 


Jak zaradzić nędzy 
gospodarczej? 


Nie ma chyba nikt wątpliwości o za- 
sadniczej prawdzie, że każdy człowiek me 
prawo do godziwego bytu, i że stąd wyni- 
ka prawo do pracy i godziwego zarobku, 
To prawo wynika z samej nażury ludz- 
kiej i z prawa Bożego naturalnego. Jeżeli 
po jednej stronie jest prawo do bytu, pra- 
cy i zarobku, — to po drugiej jest obo- 
wiązek zapewnienia bytu, pracy i płacy. 
A któż to jest tą drugą stroną? Całe spo- 
łeczeństwo, a w szczególności ci, którzy 


'mogą dać pracę i płacę zdolnym do pra. 


cy, — a całe też s two ma natu- 
ralny obowiązek zapewnienia bytu także 
niezdolnym do pracy. Dla obrony i upo- 
rządkowania praw i obowiązków społecz- 
nych społeczeństwa wyłoniły ze siebie i 
stworzyły organizację — państwową. — 
Państwa tedy zadaniem jest zorganizowa_ 
nie bezpieczeństwa społecznego wewnątrz 
i nezewnątrz, zabzpieczenie bytu, pracy i 
godziwego zarobku, ochrona przed wyzy- 
skiem. i krzywdą, uporządkowanie wza- 
jemnych interesów poszczególnych klas 
społecznych wyrównanie ich i zrównowa- 
żenie. Państwo obowiązkiem jes. i zada- 
nieni, zorganizować całokształt życia go- 
spodarczego i peństwowo - społecznego 
tak, by praca wszystkich klas uzupełnia- 
ła się i zharmonizowała, aby żadna klasa 
pokrzywdzoną nie była, lecz aby każda 
zdobyła w swoim zakresie możliwy dobro- 
byt i możność wyższego rozwoju i postępu, 
państwa, wy- 
stępować jako producent i konkurent 
swych obywateli, zatem wszelki otatyzm 
jest krzywdą dla społeczeństwa. Państwo 
jest dla dobra obywateli, a obywatele nie 
są niewolnikami państwa, Ftatyzm “0 
wytwór absolutyzmu — czy to monar- 


*"chicznego, czy to socjalistycznego. Eta- 


tyzm to upragniony cel socjalistycznej n- 
topji; socjalistyczny etatyzm radykalnie w 
czyn zamieniony, — to komunizm — bol- 
szewizm, który w nędzę spycha cały naród 
na korzyść tych, którzy zdobyli władzę, 
— i dziś tak samo głoszą, jak kiedyś ab- 
solutystyczni monarchowie: państwo to 
my, — a wy obywatele niewolnikami je- 
steście państwowej wszechwładzy. 


Mówiliśmy o różnych przyczynach dzi- 
siejszej biedy, Nie zaprzeczamy, że po- 
ważną przyczyną jes: kryzys gospodarczy 
wszechświatowy, zaznaczyć jednak musi- 
my, że rządy innych krajów wcześniej 
pomyślały o akcji ratunkowej, — i że u» 
łożyły na przyszłość jednolity program, a 
uruchomiły pomoc, U nas niestety nie 
mieliśmy zharmonizowanego programu 
gospodarczego, a różne eksperymenty 0.» 
statnich lat przyczyniły się do niepow- 
strzymanego postępu biedy. 

Deis, gdy zabrnęliśmy w nędzę, trud- 
znaleźć środki skuteczne ku wydoby: 
n.się, A jednak-wybrnąć musimy, 


W naszych Obecnych warunkach rząd 
ponosi całą odpowiedzialność — i on to 
powinien wystąpić z incjatywą. Było już 
dużo konferencyj, zjazdów, nerad, memo- 
rjałów i rezolucyj, że rząd ma dość mate- 
rjału, aby się zorjentować — i opracować 
zharmonizowany plan gospodarczy. Jeżeli 
zaś rząd nie zorjentował się jeszcze, niech 
że powoła corychlej jeszcze jedną konfe- 
renćję przedsawicieli wszystkich organi- 
zacyj gospodarczych, nich na nią powoła 
najwybitniejszych konomistów bez wzglę- 
dy na przynależność partyjną: Oczywi- 
ście winien rząd wystąpić przed taką 
konferencją z dobrze opracowanym pro- 
jektem, który jednak nie może być Alfą 
i Omegą, raczej tylko ramami, albo szki- 
cem. który nawet w zasadniczych punk- 
tach może być przez koneferencję zmie- 
niony. Rząd tyle popełniał błędów, że 
sobie nieomyślności przypisywać nie po- 
winien. 

Zasadą programu gospodarczego — 
musi być zrównoważenie interesów wszy- 
stkich klas społecznych. Dlatego koniecz- 
ne są wzajemne ustępstwa, kompromisy. 
Wszystkie klasy społeczne chyba już po. 
winny były się przekonać, że forytowanie 
jednych ze szkodą drugich przynosi szko- 
dy wszystkim. Wszystkie klasy społecz- 
ne muszą sobie uprzytomnić, ż dziś trze- 
ba — przejściowo zrzec się nawet pew- 
nych uzasadnionych nretensyj. aby wy- 
dźwienąć się mogło z biedy całe społe- 
czeństwo. Myślą przewodnią w planie 
gospodarczym musi być zapewnienie mi. 
nimum godziwego bytu wszystkim obywa. 
telom, a zatem też możności pracy i go- 
dziwego bytu wszystkim obywatelom, a 


zatem też możności precy i godziwego 
zarobku.  Samolubstwo ustąpić musi 


chrześciłańskiej myśli społecznej. 


Najpierwszemi bódaj jest żądaniem. aby 
teny przemysłu i handlu zharmonizować 


„z cenami produktów rolniczych, a umożli- 


wić konkurencję i eksport na zagraniczne 
rynki zbytu. Dążyć należy, aby przez go- 
dziwą zniżkę cen — podnieść ogólną kon- 
sumpcję wewnętrzną. Gruntownie należy 
zrewidować gospodarkę koncernów i Spó- 
łek Akcyjnych — jakoteż Spółdzielni, ha 
tam tkwi dużo przyczyn nieproporcjona!- 
nego rozpięcia cen. 

Najgruntowniejszej rewiził poddać na- 
leży gospodarkę przedsiębiorstw państwo- 
wych i monopoli, — aby je zasadniczo zre 
formować, — a skasować, o ile możliwem 
zaraz, lub przynajmniej stopniowo, 

Gruntownie zrewidować należy gospo- 
darkę wszelkich „Ukezpieczalni* — i Tow. 
Ubezpieczeniowych. Należy zasadniczo 
zreformować cały system podatkowy izre- 
organizować działanie wszystkich urzędów 
podatkowych, Należy przywrócić podko- 
misje szacunkowe do pod. dochodowego, a 


js ja Ala innch też 


GAZETA WĄBRZESKA 


Bezwzględnie trzeba zlikwidować wszyst 
ko, co krępuje pryw. inicjatywę. usunąć 
zbytnie mieszanie się urzędów w życie go 
s utrudnianie go i hamowanie 
tysiącami drobiazgowych, nieraz śŚmiess- 
nych, często oburzających przepisów, kon 
trol, rewizyj — i nadzoru. Niechże wresz- 
cie rząd sobię uprzytomni, że jego jest 
zadaniem, służyć dobru całego społeczeń- 
stwa, pilnować zrównoważenia interesów 
wszystkich klas, zapobiegać krzywdzie + 
wyzyskowi. 


— Katowice, 17. 6. PAT. 


Niezłomnie į nieustraszenie rząd jednej 
teży gospodarczej bronić powinien: musi 
być zrównoważenie interesów wszystkich 
klas, — a nie można kierować się klaso- 
wością, która szkodę przynosi całemu 
społeczeństwu. Oczywiście — ustąpić mu- 
szą wszelkie względy i względziki tak par 


tyjne, jak klasowe, bo najwyższą zasadą 
być musi: „dobro ogółu, dobro wszyst. 
kich“. 


Jeżeli mówiliśmy, że należy dopuścić 
pryw. inicjatywę, nie mamy na myśli — 


P. Obpitz z Gdańska o komunistach. 


Rewelacje byłego posła. 


Poseł partji komunistycznej  Oppitz, 
który niedawno opuścił szeregi swego 
stronnictwa, ogłosił sensacyjne rewelacje 
o zupełnym rozkładzie gdańskich komu- 
nistów. Poseł Oppitz siwierdza, że w 0- 
statnich kilku miesiącach 50 proc, człon- 
ków partji komunistycznej opuściło szere- 
gi stronnictwa i nikt nie wie stronnietwie, 
czego się właściwie trzymać, Poseł Op- 
pitz stwierdza dalej, że nawet najbardziej 
wtajemniczeni członkowie paxtji, nie zna- 
ją dokładnie „czystej linji partyjnej”, po- 
dyktowanej przez Komintern moskiewski. 

Ze składek członkowskich, partja o0- 
trzymuje tylko 900 guldenów gdańskich, 
co nie wystarcza nawet na najmniejsze 


potrzeby stronnictwa. Nastroje przeciwko 
partji wśród członków wzmagają się bar- 
dzo silnie, Odpowiedzialność za stosunki 
ponosi przywódca partji, Plenikowski, pod 
którego adresem poseł Oppitz stawia cały 
szereg przykrych zapytań, a między inne- 
mi, że Plenikowski każe sobie płacić za 
drugie mieszkanie w Sopocie, gdzie żona. 
Plenikowskiego grywa stale w ruletę. 
Powyższe rewelacje, podane w formie 
obszernej i kategorycznej, wywołały wiel. 
ką konsternację w gdańskich kołach ko- 
munistycznych, które liczą się z bliskim 
przyjazdem do Gdańska delegatów Komin- 
ternu dla uzyskania wyjaśnień i wydania 
dyrektyw powaśnionym członkom partji. 


Muzeum Wiktora Hugo 


otwarte zostało w Paryżu na placu des Vosges, gdzie żył i tworzył wielki pisarz 
francuski. > 


Katastrofalne zderzenie motocyklu 
z samochodem. 


Nieszczęśliwy wypadek 

Gdańsk, 17. 6. Tel. wł, 

W poniedziałek po poł. jechali na mo- 
tocyklu kupiec Helmut Rosenberg oraz 
Gerhard Appelt z Bydgoszczy, w Gdańsku 
ul. Nordpromenade. Chcąc ominąć skręt 
ulicy Rosenberg skierował na środek uli- 
cy, przyczem jednak motocykl się po- 
ślizgnął i obaj cykliści spadli na ziemię. 
W tej chwili nadjechało od ul. Neugarten 


kupców bydgoskich. 


w pełnym pędzie auto, które najechaw- 
szy na leżący motocykl, wlokło go wraz z 
Rosenbergiem jeszcze jakie 25 metr. — 
Appelt wytłukiszy szybkę alarmową za- 
alarmował straż pożarną, która zawezwa- 
ła auto sanitarne, Zawieziony do lecznicy 
R. zmarł. Towarzysz jego z  lżejszemi 
ranami odjechał do domu. 


Zlot Sokołów w Białogrodzie. 


Komitet organizacyjny. 

Białogród żyje już od ubiegłej niedzieli 
pod znakiem uroczystości sokolskich. 

Główne dni złotowe. które poprzedzą 
jeszcze popisy dziatwy sokolej (15. 6.) i woj- 
ska (22. 6.), wyznaczone zostały na ostatni 
tydzień miesjąca czerwca. Do tego czasu 
zakończone zostaną definitywnie wszystkie 
prace przygotowawcze komitetu organiza- 
cyjnego, który z niezwykłem napięciem 
nerwów i sił zajęty jest organizowaniem 
pierwszego Jugosłowiańskiego Złotu Soko- 
łów. 

Prezesem komitetu organizacyjnego jest 
major Lowrocz. Major Lowrocz jest jedną 
z najpopularniejszych osobistości w całej 
Jugosławji, cąły naród otacza go niezwykłą 
czcią i miłością, Jako ochotnik stracił 
Lowrocz podczas wojny wzrok, kalectwo to 
jednak nie zdołało go powstrzymać od 
dalszej pracy dla dobra kraju i narodu. — 
Dzisiaj niewidomy ten bohater i gorący 
patrjota pracuje od rana do nocy w cha- 
rakterze prezesa komitetu organizacyjne- 
go Zlotu Sokołów, kierując z żelazną ener- 
gją pracami przygotowawczemi do potęz- 
nej tej imprezy. Nawet w świecie sokolim. 
gdzie jednostka nic w zasadzie nie znaczy, 
gdyż potęgą jest tylko ogół, Lowricz sta- 
nowi sam przez się walor niepospolity. O- 
ciemniały major jest jak gdyby główną 
śrubą tej potężnej maszyny. która bez 
przerwy dzień į noc pracuje dzisiaj w Bia- 
łogrodzie w imię rozwoju pięknej idei so- 
kolej. 

Twórca nowego stadjonu białogrodzkie- 
go, zbudowanego specjalnie z racji zlotu 
sokołów, jest inżynier Radiwoj Radulowicz 
sam zapalony szermierz idei sokolej. Pięk- 
ny to typ Czarnogórczyka, wysmukły, mu- 
skułarny, o śniadej twarzy i orlim, raso- 
wym nosie. Oprowadza chętnie po stadjo- 
nie, udzielając z ur"zejimościa wszelkich 


— Budowa stadjonu. 


Roboty około budowy stadjonu podjęte 
zostały dnia 25 marca. Pracowało ogółem 
450 osób, którym w stosunkowo krótkim 
czasie udało się wykonać potężny plan boi- 
ska i trybun według projektów inż. Koru- 
nowicza j inż. Radulowicza Trybuny dla 
publiczności sąsiadują z lożami dla wyso- 
kich dygnitarzy; loża dla rodziny królew- 
skiej znajduje się w samym środku. Try- 
buny i miejsca stojące obliczone są na 50 
tysięcy osób. Inżynier Radulowicz wyjaś- 
nia, że większego stadjonu z powodu bra- 
ku odpowiednich terenów w Białogrodzie 
wybudować nie było można, a na prowin- 
cji swego pierwszego zlotu ogólnosłowiań- 
skiego sokoli jugosłowiańscy urządzać nie 
chcieli. 

Pod trybunami znajdują się przestron- 
ne szatnie dla sokołów, którzy tutaj zbie- 
rać się będą do ćwiczeń. Panuje tam przy- 
jemny chłód, co z pewnością uczestnicy zlo- 
tu powitają z radością, gdyż w ten sposób 
pod działanie piekących promieni słońca 
czerwcowego wystawieni będą tylko w cza- 
sie samych występów na boisku. 


Podpalacze Słowaczyzny. 


Praga, 17. 6. PAT. 

W Bratisławie dokonano sensacyj- 
nego aresztowania 18 komunistów, 
oskarżonych o spisek kierowany z Mo- 
skwy i zmierzający do przewrotu ko- 
munistycznego na Słowaczyźnie. We- 
dług informacyj policja była już na 
tropie spisku, od dłuższego czasu utrzy- 
mywała jednak śledztwo w ścisłej ta- 
jemnicy i dopiero dziś po oddaniu 


aresztowanych w ręce prokuratora wy-|; 


dała krótki komunikat w tej sprawie. 
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liberalizmu gospodarczego i jego bezwzgtę- 
dnej konkurencji, raczej sądzimy, że 
chrześcijańska myśl społeczna domaga stę 
godziwej ochrony pracy i warsztatów pra- 
cy. 

Brak tej ochrony jest główną bodaj 
przyczyną załamywania się życia gospo- 
darczego i katastrof gospodarczych Wy- 
bujałe samolubstwo i bezwzględna chei- 
wość zysków nadmiernych, żądza zbogace 
nia siebie bez względu na żywotne intere- 
sy innych warstw, — a więc krak chrześc. 
sprawiedliwości 1 miłości, to głowne źró- 
dło choroby socjalnej. — A nie uleczy się 
gruntownie tej niebezpiecznej choroby ża- 
dnemi zerządzeniami i interwencjami pań 
stwowemi, które będą tylko doraźnemi 
środkami znieczulającemi, chwiłową ulgę 
sprawującemi, jeżeli nie wprowadzi się w 
życie społeczne zasady chrześcijańskiej 
sprawiedliwości i miłości. — Co po jednej 
stronie za dużo, to po drugiej będzie za 
mało. — Ukrócić samolubstwo pogańskie, 
a wprowadzić w życie chrześcijańską myśl 
społeczną, opartą na zasadzie sprawiedli 
wości i miłości, to główne zadanie tak 
państwowej interwencji gospodarczej, ja- 
koteż działalności socjalnej całego chrześc, 
społeczeństwa. 

Nie ma w Polsce może tak jaskrawych 
i przepastnych różnic społecznych, jak w 
innych krajach, gdzie to naprzeciw miljo 
nom biedakom stoi kilka tysięcy miljone- 
rów i multimiljonerów — jak w Ameryce, 
Anglji, Francji i nawet w Niemczech. — 
Nie mam danych z innych krajów, ale 
tylko z Niemiec, gdzie to jest teraz 2465 
miljonerów, którzy razem posiadają prze 
szło 5i pół miljarda marek majątku, na 
których czele stoj ekskajzer Wilhelm z 430 
milj. marek majątku. 

W tych dniach ujawnił niem. minister, 
że bogacze niemieccy posiadają w Szwaj- 
carskich bankach 8 miljardów marek de- 
pozytów. — Nie mamy u nas takich zesta- 
wień majątkowych, — ale od czasu do 
czasu przedostają się do publ. wiadomości 
te i owe dane, które wykazują brak zro- 
zumienia dla piekącej sprawy społecznej. 

Słyszeliśmy już nieraz, że różni ma- 
gnaci przemysłowi lokowali swoje zyski w 
zagranicznych bankach, gdy u nas dusi 
się życie gospodarcze z braku kapitału 0- 
brotowego i inwestycyjnego. Zdaje się, że 
rząd mógłby i powinienby na to pilniejszą 
zwrócić uwagę j wywrzeć pewien przymus, 
iżby nawet zagraniczne kapitały musiały 
pewien procent zysków pozostawiać w kra 
ju. Wiadomem jest, że wielki przemysł — 
w wielkiej części obcoplemieńczy — za- 
wrotnie wysokie płaci pensje swoim dy- 
rektorom, subdyrektorom,  prokurystom 
itd. — i zbyt wysokie daje dywidenty, ale 
robotnikom żałuje małych poprawek, a nie 
pomyśli o zniźce cen. 

Słyszymy nieraz, że nawet w instytu- 
cjach społecznych „dyrektorowie* i inni 
wyżsi mężowie pobierają bardzo. wysokie 
pensje. — Wiemy, że poważne sumy wy 
daje się na przyjęcia i reprezentacje, na 
zbyt liczne. i wspaniałe samochody repre- 
zentacyjne, ną -paradne gmachy i biura 
itp. — Wiemy, że wielu — tylko dla za 
bawki wyjeżdżają na miesiące zagranicę, 
i tam trwonią pieniądze, które mogłyby 
walnie się przyczyniać do ożywienia życia 
gospodarczego, gdyby w kraju pozostały, 
Wiemy, że dopuszcza się import artyku- 
łów zgoła zbytecznych, — lub takich, któ. 
rych może dostarczać przemysł krajowy. 
Słowem, — choć u nas nie mamy tak wiel 
kich bogaczy, jak w innych krajach, to 
jednak są tacy, którzy mają zyski i do- 
chody nadmierne, są tacy, którzy mar- 
nuje je — albo zagranicą, albo na zagra- 
niczne artykuły, ina życie zbyt wysta- 
wne. Dlaczego toleruje się hulaszcze życie 
w dancingach, barach i podobnych loka- 
lach, — gdy tuż o kilka kroków snują się 
gromady bezrobotnych  nędzarzy, żebra- 
ków i dzieci żebrzących lub w  ulicznęaj 
sprzedaży zatrudnionych, ina zepsucie 
narażonych? To hulaszcze życie, — a tem 
skrajna nędza. Czyż to nie świadczy o za 
niku chrześc. myśli społecznej, czyż m 
jaskrawe przeciwieństwa nie świadczą wy- 
mownie o istniejącej chorobie społecznej, 
czyż nie są one świadectwem. że istnieje 
też u nas najskrajniejsze samolubstwo? 
Gdy choroba staje się groźną, lekarze sto- 
sują radykalne środki leczenia, aby nie 
dopuścić do katastrofy, 


Radykalne środki — lecz zgodne z chrze 
ścijańską moralnością, społeczeństwo i 
rząd stosować dziś winny, aby zapobłec 
radykalnej katastrofie rewolucyjnego ko- 
munizmu, któryby zniszczył wszystko 1 
wszystkich. Kres położyć pozańskiemu sa 
molubstwu i pogańskiej chuci nadużywa- 
nia, zatamować należy wszelki wyzysk, 
zaprowadzić rozumną oszczędność w gó- 
spodarce państwowej. samorządowej i w 
instytucjach społecznych (ubezpieczalniach 
kasach chorych itp.), aby uzyskać kapita 
ły obrotowe i inwestycyjne, któreby oży- 
wiły życie góspodarcze, umożliwiły Zā- 
trudnianie mas bezrobotnych za godziwem 
zarobkiem — Idę nawet dalej. Dopóty 
panuje kryzys gospodarczy, bezrobocie i 
nędza, winniśmy nawet imprezy pożytecz 
ne na dalszy plan odsunąć, — bo dziś na 
pierwszem miejscu stoi nakaz: głodnych 
nakarmić, 

Wszyscy, którzy posiadają coś więcej 
ponad konieczne utrzymanie, powinni 80- 
bie uprzytomnić, że cięży na nich obowią 
zek niesienia pomocy tym. którzy be 
swej winy głodują. A pomoc taką dawać 
należy przez ofiarowanie pracy za godzi- 
wym zarobkiem, — i dalej zasilanie fun- 
duszów na kuchnie ludowe i przydział ży- 
wności. 

Oczywiście bezrobotni mają obowiązek 
przyjąć zaofiarowana pracę, do której są 
zdolni, bo społeczeństwo i rząd nie moga 
i nie powinny uznawać .awodowych bez- 


roboinych . K. } 
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Jak p. Bederski wspiera 
kredytami rolnictwo? 


Stosunek p. starosty lubawskiego Be- 
derskiego do miejscowego społeczeństwa 
jest oddawna już znany. Społeczeństwo 
powiatu nie widzi w nim objektywnego 
przedstawiciela władzy, ani też jako: prze- 
wódniczący Wydziału Powiatowego, nie 0- 
tacza p. B. spoieczeństwa taką opieką, ja- 
kiej ate. tylko się spodziewać, ele żądać 
można  Jednem słowem .nie jest w. pwaw- 
dziwem tego słowa znaczeniu ojcem po- 
wiatu. 

O tem mogliby dużo mówić rzemieśl. 
nicy i kupcy, oraz rolniey — ba nawet 
robotnicy, pod których „opiekę“ ucieka 
się p. Beder::i w dość oryginalnej formie. 

Ludność sądziła, że p, starosia ustąpi z 
tego urzędowego stanowiska, z czegoby się 
niezmiernie cieszyła, a tymńczasem p. šta- 
rosta urzęduje nadel, a jak urzęduje, 
świadczy następujące pismo, jakie ukaza- 
ło się w nr. 65 „Drwęcy“. pod tytułem; 

Kredyt dla małorołnych, 

— „Dużo prasa miejscowa pisała © 
kredytach rolnych, które uchwala Pań. 
stwowy Bank Rolny z funduszów pań- 
siwowych za pośrednictwem miejsco- 
wych  instytucyj kredytowych, Jak 
stwierdzić moćna, obydwa Banki. Ludo- 
we w Lubawie j w Nowemmieście już w 
kwietniu przystąpiły do podziału kre- 
dytu i petenci już są dawno w posiada- 
niu gótówki. Inaczej sprawa się ma w 
Powiat, Kom. Kasie Oszczędności, która 
podobno również w końcu kwietnia. 0- 
trzymała promessę na kredy: rolniczy 
krótko i dłużej terminowy na przeszło 
180.000 zł, 

Podobno kredyt dłużej terminowy zo- 
stał przyznany prawie wyłącznie osadni. 
kóm j-pewnym uprzywiiejowanym _-(po- 
między innymi pewnemu. nadleśnicze- 
mu ??!!). Reszta _ krótkoterminowego 
kredytu leży niewyczerpane, pomimo u- 
silnych próśb j nalegań ze strony peten- 
tów, Jes: to tak zwana pożyczka siew- 
na, a tu już żniwa są przed progiem! Na 
zapytanie na walnem zgromadzeniu P. 
T. R. w Lubawie, czemu kredyt rolniczy 
nie został jeszcze podzielony, oświadczył 
p. starosta Bederski trochę zażenowany, 
że najpóźniej w 10 dniach podział kre- 
dytu nastąpi, dziś już j te 10:dni minęły, 
a,o podziale ani słuchu. Zalega podob- 
nó dużo wniosków. których zarząd . nie 
jest w kompetencji żałatwić, a p. staro- 
sta rie może się zdecydować na. zwoła- 
nie Rady Nadzorczej kasy powiatowej. 
Oj! tak pięknie się to u nas dzieje w po- 
wiecie lubawskim. Ciekaw jestem, jaką 
funkcję spełniają członkowie Wydziału 
Powiatowego. czy oni nie słyszą szemrań 
j narzekań na rządy p. starosty Beder- 
skiego. RA: , 

„Może władze nadzorcze. -ł. j. woje- 
wództwo j Państw. Bank Rolny, łaska- 
wie sprawą się zainteresują? 

‘Czekamy wyjaśnieniał 

Relnik 
Członek Sejmiku Powiatowego", — 

Żałować należy, że p. Bederski nie do- 
cenia ważności powiatu luhawskiego jako 
granicznego i nie stara się ułatwić mu 
wzmocnienie w roli bastjonu. 

Lubawszczyzna jest zdecydowanie na- 
rodowa, zwarta, silna, odporna į o- tem 
wie -eałaą Polska ... toteż eksperymenty w 
guście ostatniego na nic się nie zdadzą. 


Warszawa 18. 6. tel. wł A. E. T. E. 
donosi z Rygi: 

Z Moskwy nadeszła. tu sensacyjna 
wiadomość o dymisji komisarza wojny 
Woroszyłowa.  Dymisja . Woroszyłowa 
ma być wynikiem długotrwałego zatar- 
gu, który powstał pomiędzy Woroszy- 
łowym i Stalinem na tle kolektywiza- 
cji. Aczkolwiek dekretu 6 usunięciu 
Woreszyłowa nie ogłoszono, funkcje 

. jego pełni były dowódca armji sowie- 
ckiej na Dalekim Wschodzie niemiec 
Blücher, którego usilnie proteguje 
Stalin. l 

W kołach dobrze poinformowanych 
oczekiwaną jest również dymisja pre- 
zesa Rady Komisarzy Ludowych Z. S. 
S. R. Rykowa. Bezpośrednią przyczyną 
dyrajsji Rykowa ma być ogłoszony 
ostażnio w prasie sowieckiej list Kamie 
niewa, zawierający rewelacyjne szcze- 
góły o akcji przeciwko Stalinowi. 


W sprawie zgłoszeń do Wy- 
działu Rachunkowości Gospo- 
darczej. 

Pomorska Izba Rolnicza podaje do wia. 
domości właścicieli gospodarstw folwarcz. 
nych, że w bież. roku Wydział Rachunko- 
wości Gospodarczej nie będzie uwzględ- 
niał spóźnionych zgłoszeń na: prowadzenie 
raclepEowości, nadsyianych zazwyczaj do- 
piero w pierwszych dniach lipca. 

Rolnicy, zamierzający z dniem 1 lipca 
br. prowadzić rachunkowości przy pomocy 
Wydzialu Rachunkowości Gospodarczej 
Pomorskiej Izby Rolniczej, winni rychło 
powziąć w tej sprawie decyzję -; niezwłocz_ 
nie a najdalej do 25 czerwca br. nadesłać 
swoje zgłoszenie pod adresem Izby Toruń, 
Sienkiewicza 40. 


«ry 


mma pi 


Pożyczka 415 milionów złotych 


na budowę mieszkań w projekcie Związku Miast. 


Na zjeździe Związku Miast, który 
rozpoczął się dnia 15 czerwca, omawia- 
na będzie bardzo wyczerpująco sprawa 
budownictwa mieszkaniowego. Zagad- 
nieniu temu poświęci interesujący re- 
ferat dr. Józef Zawadzki. W wywodachn 
swych — jak się dowiaduje Agencja 
PRESS — dr. Zawadzki wychodzi z za- 
łożenia, że państwa, samorżądy i insty- 
tucje o charakterze publiczno-praw- 
nym winny podlegać ustawowemu obo 
wiązkowi zaopatrzenia. w mieszkania 
wszystkich urzędników, pracowników 
i robotników, z sum wstawionych ¿do 
budżetów w ciągu 10 lat. 

Mieszkania o maksymalnej powierz- 
chni 110 m. kw. w domach blokowych, 
winny stanowić własność budującej je 
instytucji, mogą jednak być odstępo- 
wane na własność najmującego na za- 
sadzie oprocentowania kapitału i jego 
amortyzacji w ciągu lat 30 bez zysku. 
Zakłady przemysłowe i handlowe, . za- 
trudniające powyżej 500 robotników, 
winny być zobowiązane do budowy w 
siedzibie zakładu mieszkań dla wszy- 
stkich pracowników stałych. 

Budowa mieszkań dla ludności po- 
zostałej powinna korzystać z pomocy 
kredytowej funduszu budowlanego, a 
budowle te mają być zwolnione na 10 
lat cd wszelkich podatków państwo- 


Echa włamania do banku w Łodzi. 


Aresztowanie sędziwego woźnego. — Tajemnicza blondynka. 


Warszawa 18. 6. tel. wł. Donoszą do 
Warszawy z Łodzi: 

Wielkie wrażenie wywołało tu dziś 
niespodziewane aresztowanie sędziwe- 
go wożnego, Juljusza Hofmana, który 
zamknięty był przez bandytów w skarb 
cu Banku Handlowego, wespół z kasje- 
rem Przedpełskim i woźnym  Rewer- 
skim. 

Jak oświadczyły władze śledcze Hof 
mana aresztowano z powodu rozbież- 
ności jego zeznań z zeznaniami innych 
ofiar napadu. 

Władze śledcze w Łodzi przy pomo- 
cy radja i telefonów podały do wszy- 
'stkich posterunków policyjnych w Kra- 


Warszawa, 18.6. Tel. wł. 

A. T. E.: donosi z Londynu: 

Rada miejska Chicago powołała . nad- 
zwyczajną komisję śledczą dla przeprowa- 
dzenia rewizji składu osobistego policji 
W rezultacie pierwszych dochodzeń  prze- 
prowadzonych przez komisję podał się do 
dymisji prezydent policji. w Chicago, oraz 
jego zastępca. 


Lwów, 18. 6. Tel. wł. 

Donosiliśmy. już o rokowaniach pol- 
sko-ruskich, prowadzonych przez b. 
min. Józefskiego z reprezentantami ru- 
skiej organizacji „Unda“. 


-Obecnie ostatni numer „Ruskiego 
Gołosu* przynosi dalsze sensacyjne 
wiadomości: 


— „Wedle ostatnich wiadomości, 
pertraktacje z Undem za  pośrednie- 
twem metrópolity Szeptyckiego trwają. 

W sobotę 7 bm. odwiedziła ks. Szep- 
tyckiego pewna osobistość, przybyła do 
Lwowa incognito w drodze z Warsza- 
wy na Wołyń. 

Warunki Unda zostały przyjęte 
przez p. Józefskiego, niektóre tylko z 
nich spotkały się ze sprzeciwem ze stro- 
ny premjera, jednego członka gabinetu 
i jednego dygnitarza M. S. W. 

Obecnie odbywa się rozpatrywanie 
warunków wedle poszczególnych punk- 
tów. Okoliczność, iż Undo postawiło ich 
bardzo wiele, świadczy, że Undo zabez- 
pieczyło sobie możliwość ustępstw. 

Wedle posiadanych przez nas wia- 
domości, osiągnięto już zgodę w spra- 
wie terminu „ukraińskiego“ i w spra- 
wie. uniwersytetu, który będzie utwo- 
rzony w Przemyślu, a nie w Krakowie, 
jak chcieli Polacy i nie we Lwowie, 
czego żądali Ukraińcy. : 

Ponadto postaniowionem zostało 
zniesienie ustawy Grabskiego o szko- 
łach utrakwistycznych. Dalej postano- 


DRZLSKA — sobota. dnia 21 czerwca 1930 r. 


ju i komend policji śledczej zagranicą | konywa swych przestępstw. 


Przekubiona policja. 


6 miljonów dolarów. 


PO OWĄ EZAEOZO ZE OE TĘT OE O CZZZZEZOOZZZZZZZY 
Uniwersytet „ukraiński” w Przemyślu? 


Niespodzianki dla społeczeństwa polskiego. 
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„Wybory w Krzeplcach. 

Częstochowa, 18. 6. Tel. wł. 

W dniu 15 czerwca rb. odbyły się wy- 
bory do.Rady Miejskiej w Krzepicach pod 
Częstochową. 

Miasto Krzepice, według danych episu 
ludności z 1921;roku, liczy 5134 mieszkań- 
ców.. Uprawnionych do głosowania było 
2624 osób, głosowało 90 proe. Liczba. man- 
datów do obsadzenia wynosiła 24. Zgło- 
szono 5 -list. NR 

Lista nr. 1 (ortodoksów Żydów) otrzy- 
mała 337 głosów, 3 mandaty. 

Lista nr. 2 (PPS.) otrzymała 389 głosów 
4 mandaty. 

Lista nr. 3 (syjoniści i rzemieślnicy 214 
głosów, 2 mandaty. : 

gło- 


wyrn i komunalnych. Fundusz bu low 
lany ma być utworzony z państwowe 
go funduszu budowlanego, pożyczz% vt 
wnętrznych, dobrowolnych i przymuso- 
wych, kapitałów instytucyj ubezpie- 
czeń społecznych, oraz z pożyczek za- 
granicznych z 

Fudujący mieszkanie przy pomoc” 
kredytów z funduszów budowlanych 
ba własność samodzielnie lub w społ- 
ce, winni się. ubezpieczyć na życie w 
PKO lub innej instytucji ubezpie*ze- 
niowej, a polisa ubezpieczeniowa do 4 A 
wysokości dzielonej pożyczki jest zą-| „Mista nr. Pay żydowska) 189 
bezpieczeniem spłaty wierzytelności sę np 4 y (blok tonni. khai 
hħipótėcznej w razie śmierci ubezpie- kich) — 1180 głosów, 13 mandatów. 
czonego. 

W razie, gdyby zawiodły pożyczki 
dobrowolne, pożyczce przymusowej pod 
legają następujące kategorje: właści- 
"ciele nieruchomości miejskich i wiej- 
skich do wysokości rocznego podatku 
od nieruchomości i gruntów, rozłożone: 
go na 5 lat, lokatorzy domów, podlega- 
jący ochronie lokatorów, płatnicy po- 
datku przemysłowego. 

Pożyczka przymusowa mogłaby 
osiągnąć sumę 415 milj. zł i ma być 
oprocentowana na 5 proc. óraż umarza 
na w ciągu 30 lat. Będzie ona posiadać 
gwarancję państwa i gminy. oraz pra- 
wa, pupilarności. 


pobliżu policjanta? 


/ „Czy niema tu w 
„Owszem jeden jest tam, pomiędzy 


dok'adne rysopisy bandytów i zbiegłe- , nimi". (Buen Humor). 
go z nimi woźnego Ottona Junga. 

Kasjer Przedpełski po wstrząsają- 
cych przejściach czuje się bardzo wy- 
czerpany i lekarze zalecili mu wypo- 
czynek. 

Istnieją również uzasadnione pogło- 
ski, iż Jung wszedł w zmowę z kasia- 
rzami na żądanie damy swego .serca, 
której adresu ani nazwiska nie zdoła- 
no jeszcze ustalić. Ma to być tancerka 
dancingowa, przyjezdna z Katowic, mło 
da, przystojna blondynka, wspólniczka 


Targ na bydło. 


Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji no- 
towania Cen. ! 
Poznań, dnia 17. 6 30 r. 
ono wołów 82, buhajów 342, krów 402 
bydła —, świń 2198, cieląt 824, owieć 295 
Razem zwierżąt 4143 


Płacono za 100 kg żywej wagi za: 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowemi) 


międzynarodowych kasiarzy, której ro- Woły: BYDŁO: 
la polega na pozyskiwaniu względów i i - 
? Pełnomięsiste, uczone nieoprzę- : 
osób, przy pomocy których banda do- ure X Dhia A i a a a 
Mięsiste tuczone młodsze do lat 3106—11- 
Mięsiste tuczone starsze . , . . 000-000 
Miernie odżywione , » e s « « 000-000 
Buhaje: l 
Wytuczone pełnomięsiste , . » . 116—124 
Tuczone mięsiste . . . . « . e 104—11( 
i Nie tuczone. dobrze odżyw. starsze 090—10( 
Wiadomość ta wywołała. sensacyjne | Miernie odżywione „ . . . a . 000—000 
wrażenie, Krążą pogłoski, iż komisja | Krowy: 
śledcza stwierdziła, fakty masowego prze WyLuczone pełnomięsiste .. . 112—120 
kupstwa policji przez przemytników alko- | Tuczońe mięsiste . . . . . . . 0200 
holu, którzy zebrali specjalny fundusz w ne dż e ady SORTRIÓDA >: 60 - 07 
wysokości 6 miljonów dolarów przeznaczo 97 oz NOZ BIE, 
ny na łapówki dla policjantów, kaucje: dla | Jałowice: PA? 
uwięzionych przemytników, oraz oplaca- W, ekr AE emin 
pie, hasqrarjów adwokackich, Nie tuczome. dobrze odżywione „ 096—100 
Miernie odżywione „ s s a . . 090 096 
Młodzież: 
Dobrze odżywione . . + s s e . 090—096 
Miernie odżywione . » » « « : 086—090 
Głelęta: 
Najprzedniejsze cielęta wytucz. . 150—160 
wiono: przyznać subwencję undowskiej| Tuezone cielęta . . p . . « - . A 
kooperatywie „Sylskij Hospodar' i Dobrze odżywione oh w 4 e a 4 
Taj ; Miernie odżywione . ẹ .-p`+ „ 104—114 
przyjmować „samostyjników* (zwolen- OWCE: 
ników niepodległości) na posady do (ze RER 
ą Wytuczone pełnomięsiste jagnięta 
wszystkich urzędów państwowych, nie p" młodsze słowy AS, MRN „ 134—140 
wyłączając administracyjnych*, — Sz aż skopy i maciorki 110-120 
Jak więc widzimy poza plecami spo- | Dobrze odżywione. . . . . . . 084—100 
łeczeństwa przygotowuje się jakąś no- Miernie odżywione + + 000—000 
wą niespodziankę. ŚWINIE (TUCZNIKD: 
Pełnomięsiste od 120 do 150 kg 
PA dar, wagi -. o ŁAN 186—19) 
ełnomięsiste od 100 d k 
Stan polskiej floty handlowej.| żywe; wazi . ... sap Ge 70 
W chwili obecnej posiadamy pięć towa. | Pełnomięsiste od 80 do 100 kg 
rzystw okrętowych, dysponujących 35 stat- |, ¿ywei wagi A ug 174 178 
kami  pasażerskiemi. towarowemi i po- Mięsiste świnie ponad 80 kg. „ . 168—172 
mocniczemi. Maciory i późne kastraty . . „ . 150—160. 
Najstarszem towarzystwem okrętowem | Świnie bekonowe . 4 a'ę +'174—178 
jest „Żegluga Polska”, ` która posiada 15| Przebieg targu spokojny. 
statków o pojemności 221225 tonn rej. RE ERZE ZEE S OAN 


brutto, w tem 5 statków pasażórskich į 10 
handlowych. 

Polsko - Brytyjskie Tówarzystwo Okrę- 
towe posiada 4 statki pasażerśko - towa- 
rowe o pojemności 10852 t. rej. brutto. 

Polsko - Transatlantyckie Tow. Okręto- 
we -dysponuje 3 statkami pasażersko - to- 
warowemi o pojemności 29367 tonn rej. br. 

Tabor Polsko - Skandynawskiego Towa- 
rzystwa Transportowego liczy 4 statki to- 
warowe o pojemności 7982,5 tonn rej brut- 
to. Poza tem firma „Polryż”* posiada ty- 
siąctonnowy statek „Kopernik“. Tonnaż 
statków szkolnych i pomocniczych (holow- 
niki, motorówki), wynosi łącznie 6.306 tonn 
rej. brutto, 

Ogółem posiadają polskie towarzystwa 
okrętowe obecnie w statkach morskich 
67.629 tonn rej. brutto, co w. porównaniu 
do lat poprzednich stanowi poważny już 
dorobek 


Nowóbogacka kupiła maleńką pacz: 
kę nasion. „Nie potrzebuje pan odsyłać 
do domu — mówi do kupca — czeka na 
mnie samochód“. (Humorist) 


) 
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4 GAZETA WĄBRZESKA —-sobota, dnia Z1 czerwca 1938 r. - 


nie się społeczeństwa pomorskiego, być mo- 
że, że marzyli o Polsce szlacheckiej, ale 
bądź jaź bądź nie przeszkadzali narodowo- 
demokratycznym dążeniom, ani nie wyła- 
mywali się z solidarności narodowej. Pa- 
miętamy, że byli dłuższy czas po przewro-+ 
cie stanowczymi jego przeciwnikami. Cóż 
to i kto przekształcił umysły tubylczych 
ziemian i pchnął ich w ramiona pomajow- 
ców? Pewnieć że działały tu wpływy przy- 
byszów, A może zabłysła nadzieja, że mar- 
szałek Piłsudski ukoronuje się i przywró- 
ci Polskę szlachecką —, i splendor — tani 
— szlachcie i magnaterii? Nęciły może na- 


Ponowna przestroga 
dla rolników i włościan. 


Dobrze pamiętamy, że t zw. Chrześc. 
Str. Rolnicze po przewrocie majowym prze- 
szło pod .sztandar sanacji. Pamiętamy, że 
w wyborach 1928 Chrześc. Str. Roln. bardzo 
gorliwie działoło dla 30-ki. która niczem 
inneńi nie była, jak zakapturzoną jedynką, 
czyli Bezpartyjnym Blokiem W. R. — czyli 
BB. — odn. sanacją. 

Gdy p. marszałek Piłsudski trzy już ra- 


zy uniemożliwił pracę Sejmu nad najważ- 
niejszemi sprawami, obecnie nie ma inne- 
go wyjścia, — jak tylko — albo proklamo- 
wanie jawnej dyktatury i wykluczenie 
współpracy Sejmu i Senatu, albo nowe wy- 
bory. Sanacja działa obecnie w dwóch kie- 
runkach: Zabiega o petycje, wyrażające 
zaufanie obecnym rządom i żądające zanie- 
chania wyborów, — bo sanacja boi się wy- 
niku wyborów, które będą  piorunującym 
głosem potępienia sanacji i rządów poma- 
jowych, które sprowadziły naród nad przę 
paść mędzy, Ale znów na wypadek wybo 
rów Sanacja usiłuje sobie zjednać pomoc 
mian, wsi polskiej. 

Dochodzą wieści, że sanacja zabiega, 
aby radykalne Stronnictwa Chłopskie oa- 
ciągnąć od Centrolewu. A u nas — sana- 
cja tworzy znów rozpadłe Str, Chrz, Roln, 
— Magnaoj i rząd ruszyli 1928 r, mocno 
kieszenią, aby uzyskać zwycięstwo wy- 
borcze i skleić B.B. — I co za to uzy- 
skali? Niezabytowski został ministrem 
rolnictwa, a Meysztowicz min. sprawie- 
dliwości. Początkowo kadzono  ziemiań- 
skim konserwatystom, — lecz wnet za- 
cząto nimi pomiatać, lekceważyć ich, I 
Meysztowicz poszedł nie zdziaławszy ni- 
czego pożytecznego, — i odszedł Niezaby- 
towski nie ochroniwszy rolnictwa przed 
katastrofą. 

No — ale na pociechę powołano Chrześc. 
Rolnika į sanatora pomorskiego p. Pół- 

go. Wszystkie pisma sanacyjne 
rozpływały się.w uniesieniu i pochwa- 
łach. Słyszeliśmy i czytaliśmy aż do prze 
sytu: Pan min. Połczyński poczynił silne 
zastrzeżenia, zapewnił sobie poparcie ca- 
łego rządu, — zobaczycie, że wnet nastą- 
pi poprawa dla rolnictwa. Mówiono, że 
p. Połczyński jasny ma program, że uzna- 
je, iż ceńa żyta ustalić się musi na wy- 
sokości 30—36 zł. za kwintal, a pszenicy 


od 42—49 zł Zapewniono, że cena żyta w 


maju lub czerwcu podniesie się do 28 zł. 
Były zjazdy, były statystyki i kwestjona- 


rjusze, rezolucje į petycje, a cena żyła zje- 
chała do.15 zł za kwintal — A zamiast „ra 


ju“ dla rolników p. min. Połczyński dziś 
zapowiada wprawdzie program „radosnej 
twórczości sanacyjnej* od lipca, ale zapo- 
wiada też, że sytuacja nadal będzie ciężka, 
I tak to „radosna twórczość“ sanacji i BB. 


doprowadziła Polskę do nędzy gospodar- 


czej..I dziś śmie sanacja — ucieleśniona w 


BB,( — zachwaląć jeszcze. rządy. pomajpwe 
i sańacyjne! Ale psuje się coś w BB, — 


trzeszczą spojniki sztuczne, a żiemiańscy 
konserwatyści zbyt dobrze czują, że rząd i 
BB. gotowe ich kopnąć za cenę „życzliwej 
przyjaźni“ lewicy. — I zdarzyćby się mo- 
gło, że ziemiańscy konserwatyści osiedliby 
na mieliźnie, że zostaliby wyszydzonymi 0- 
ficerami bez żołnierzy. A więc trzeba znów 
organizować sobie rezerwy rolnicze, wło- 
ściańskie, by wykazać sanacji i rządowi, że 


:nają poza sobą siłę i poparcie, że rząd z 


nimi się liczyć powinien. Dlatego teraz 


znów tworzą Chrześc. Stron. Roln. — į na 


ponętę — przyrzeczeń poprawy dla rolnic- 
twą łapać usiłują w swoje siecie naiwne 
rybki włościańskie. 

Chrześc, Str. Rolnicze dotąd nic dodat- 
niego dla rolnictwa nie zdziałało, ani nędzy 
rolniczej nie zabiegło, ale podlizywało się 
sanacji i rządom pomajowym. — Nie ci są 
ludzie, którzy Polskę zbawią i rolnictwo z 
błota. wyciągną, w które je zepchnąć poms- 
gali. Nie szły z Chrz. Str. Rol. przestrogi i 
upomnienia, — lecz wykazywało błędy 
gospodarcze i fałszywość polityki gospodar 
czej Stron. Narodowe, które zwalczali za 
to sanacyjni Chrz. Rolnicy. Zatem politycz- 
ne Chrz, Stron, Roln, nie zasłużyło sobie 
niczem na poparcię, — ale raczej na po- 
tępienie. — Nam się zdaje, że apolityczne 
Zrzeszenie Gospodarcze wszystkich stanów 
może wydać myśl zdrową — zrównoważe- 
nia interesów, solidaryzmu gospodarczego 
wszystkich stanów i zdrowego programu 
gospodarczego. Chrz. Str, Roln. — przegraw 
szy partję niech w cień odejdzie, w cień za- 
pomnienia, a nie draźni rozumnych rolni- 
ków i nie dolewa oliwy do ognia niezado- 
wolenia. bo odpowiedzialność za obecną nę. 
dzę w wielkiej mierze ciąży na Chrz, Str. 
Roln. i jego współpracy z sanacją, Stron, 
Narod, — jak od lat walczy © rozumny pro- 
gram gospodarczy i równowage interesów 
wszystkich stanów, tak goraco noprze wy- 
siłki apol, Zrzeszań Gospodarczych. Str. 
Na-. było, jest i będzie rozważnym i życzii- 
wym obrońcą słusznych interesów rolnic- 
twa. Toteż, gdy chodzi o polityczną przy- 
należność partyjną, rolnicy i włościanie 
patrjotyczni najlepiej i najpożyteczniej u- 
czynią, jeżeli zapiszą się na członków Str, 
Narodowego. — i je silnie poprą przy wy- 
borach, bo Str, Nar. daje pełną gwarancję 
całem swem działaniem, że gorliwie poprze 
słuszne interesy rolnictwa, z którem blisko 
10 proc. ludności pracuje. 

Zatem: Rolnicy į włościanie! Nie dajcie 


się omotać sanacyjnemu Chrz. Str, Roln., 


— i nie wyciągajcie kasztanów z ognia dla 
sanacyjnych konserwatystów ziemiańskich, 

Bardżo się dziwimy, że nawet tubylczy 
ziemianie pomorscy poszli w siecie sanacji 
i dla niej się angażowali wbrew opinii 


przeogromnej większości tubylców, boć w 
czasach zaborczych pozostała garstka zie- 
mian śzła- razem z nami i mniej lub więcej 
czynnie popierała, nasz program narodowy, 
Być może, że niejednym w gruncie duszy 
nie było sympatycznem 


zdemokratyzowa- ! 


dzieje decydujących wpływów, a może na- 
dzieja anulacji ustawy parcelacyjnej! — I 
wyszli na tem, jak Zabłocki na mydle —, 


„niecie w bezdenną przepaść, 


podobnie jak żarliwi pomocnicy przewrotu 
majowego — socjaliści, a raczej bodaj go- 
rzej, bo sanacji bliżsi są radykałowie le- 
wicowi, niż konserwatyści. Nadzieje speł- 
zły na niczem, a kieszenie stały się puste 
i próźne. Dziwimy się. że ziemianie jeszcze 
nie przejrzeli — i włoką się jak ciury w 
ogonie sanacji, Kiedy się ockną i przejrzą? 
Oby nie zapóźno, bo już wybiła jedenasta 
godzina. A gdy śłepy prowadzić chce śle- 
pego, obaj w dół wpadną. Rolnicy — wło- 
ścianie! nie pozwólcie się oślepiać į nakła. 
dać zasłony ná oczy przez Chrz, Str, Rolni- 
cze, Już stoicie nad przepaścią, a jeżeli po. 
wierzycie się kierownictwu sanatorów w 
Chrz. Str, Roln, —, to razem z nimi wpad. 
Czujny. 


Protokóły posiedzeń Mędrców Sjonu. 


Dotychczas krążyły pomiędzy ludźmi 
tylko rzadkie egzemplarze  protokółów 
Mędrców Sjonu, mało więc kto otrzymał 
taką broszurkę do ręki, żeby poznać cele 
i dążenia wszechświatowego żydostwa. 


Wychodząc tedy z założenia, że my, Po- 
lacy; mając tego „wybranego narodu“ naj- 
więcej w. swem państwie, musimy poznać 
dokładnie jego-cele, dążenia, etykę i mo- 
ralność, wydaliśmy z tych względów dru- 
kiem broszurę pod tyt: „Wróg przed bra- 
mą, zawierającą -protokóły posiedzeń 
mędrców Sjonu. f 

Książka ta żawiera. program podboju 
świata przez Żydów z opisem żydowskie- 
go państwa w. przyszłości. Ujęta jest ona 
w formie 24 protokółów, opiewających o 
wolności į idei, o prawie, połegającem 
na eile, e moralności w polityce, o waśni 


partyjnej, o samowładztwie, : o zasadach 
rządu masońsko-żydowskiego itd. 

Protokóły te pochodzą z zebrań kongre- 
su ejonistycznego 1897 roku w` Bazylei, 
gdzie zostały wykradzione z archiwum. Je- 
den egzemplarz dostał się do rąk gen. Su- 
chotina, drugi do sędziego NHusa, który 
je wydał w latach 1901, 1905 i 1917, lecz 
większość książek, a nawet całe nakłady, 
zostały skrzętnie przez Żydów wykupywa- 
ne, żeby ukryć przed. światem podłość 
swej duszy, swą „etykę* i „moralność. 

Wydaliśmy drukiem. ten. rewelacyjny 
materjał o kwestji żydowskiej, źeby zwró- 
cić baczną uwagę szerokich warstw wy- 
ślącego społeczeństwa * polskiego na nie- 
bezpieczeństwo  żydowsko -- masońskie. 
Książkę tę w cenie 3 zł. nabyć można w 
redakcji „Gazety Wąbrzeekiej' w Wąbrze- 
źnie ul. Chełmińska 1. 


Zebranie Obozu 


Wielkiej Polski 


w Wąbrzeźnie. 


W środę o godzinie 8.30 wieczorem 
odbyło się w Wąbrzeżnie zebranie O. 
W. P. na które przybyło około 50 człon 
ków starszych i młodych. 

Zebranie zagaił oboźny powiatowy 
p. dr. Piotrowski witając zebranych 
oraz przybyłego kontrolera okręgowe- 
go ruchu Młodych p. red. Kanarowskie 
ge z Torunia. Obożny wskazał zebra- 
nym na grozę chwili obecnej i wynika- 
jącą stąd konieczność silnego i spręży- 
stego organizowania się szczególnie w 
karnych szeregach Młodych O. W. P. 
którzy w niedalekiej przyszłości będą 
musieli pokierować losami narodu i 


ja daj. APRA TZM PROC A 
"Następnie zabrał - głos przybyły. p.. 
Kanarowski. Mówca w długim 


red. 
bardzo rzeczowo i przekonywująco uję 
tym referacie wskazał na to, czem jest 
'Polska i czego jej potrzeba, aby była 
państwem mocarstwowem. Zorganizo- 
wani Młodzi w Obozie Wielkiej Polski, 
stojący na gruncie katolickim narodo- 
wym, muszą mieć zrozumienie dla po- 
trzeb Polski i być gotowi do reakcji na 
wszelkie objawy destrukcyjne, przyno- 
szące państwu .i narodowi: szkodę. 
Mówca podkreślił, że aczkolwiek w 
Polsce tak wiele jest partyj to jednak 
istnienie O. W. P., Który jest organiza- 
cją nadpartyjną .jest .konieczne, gdyż 
tam wychowuje się kadry przyszłych 
kierowników nawy państwowej i wzo- 
rowych obywateli, którzy mają tam wy 
rosnąć bez szkodliwych wpływów stron 
nictw takich, które nie na gruncie idei 
narodowej i katolickiej stoją, ale sku- 
piają się około osoby często jednej, któ 
ra w dodatku skompromitowana swą 
działalnością: i krótkowzrocznością w 
rozwiązywaniu zagadnień politycz- 
nych, nie może dać szczególnie młodym 
pojęcia o obowiązku obywatela-Polaka 
dla Ojczyzny. W dalszym ciągu wska- 
zał mówca na ten niezmiernie ważny 
moment — o jakim dziś rządzący i in- 
ne stronnictwa nic nie wiedziały lub 
wiedzieć nie chciały — o dominują- 
cem znaczeniu Pómorza dla rozwo- 


ju Polski. Z tego powodu na Pomorzu 
0. W. P. powinien być szczególnie sil- 
nym i dobrze zorganizowanym, aby re- 
sztę Polski raz jeszcze przekonać że je- 
steśmy prawdziwymi Polakami i od 
mas w wielkiej mierze zależy byt nie- 
zawisły całej Polski, czego dziś rzą- 
dząca piłsudczyzna nie rozumiała, ma- 
jąc o Polsce wyobrażenie małego two. 
ru terytorjalnego, skazanego tylko na 
wegetację. Mówca zakończył . wezwa- 
niem wszystkich obecnych młodych do 
intensywnej pracy, której owoce nie- 
wątpliwie nastąpią, prosząc równocześ 
nie i starszych, aby poczynania młod- 
„szych popierali w miarę. możności i 
„sił, Przemówienie . prelegenta, . trafiło, 
wszystkim zebranym do przekonania, 
czego dowodem były brawa i oklaski. 

Oboźny powiatowy p. dr. Piotrow- 
ski podziękował prelegentowi za refe- 
rat, udzielając jeszcze kilku wyjaś- 
nień. W dyskusji zabrał jeszcze głos 
p. Deręgowski zachęcając zebranych do 
pracy po linji wytycznej, jaką wska- 
zał mówca — a która przyświecała bu- 
dowrniczym dzisiejszej. Polski, — nie 
tym którzy się nimi sami zwą, ale 
tym którzy rzucili hasło odrodzenia 
Polski z* wszystkich -trzech ` zaborów, 
„których ma w swym łonie Obóz Naro- 
dowy. O Polskę bowiem. w-dzisiejszych 
granicach na konferencjach pokojo- 
wych targowali się nie Piłsudscy, Mo- 
raczewscy czy inni „sanacyjni* lumi- 
narze ale Dmowscy, Paderewscy, Sey- 
dowi czyli ci, których ideje podziela O. 
W. P. a która nie jest ideologją jednej 
osoby, ale głosem świadomych swych 
praw Polaków. i 

Po odczytaniu deklaracji ideowej 
O. W. P. zebrani młodzi, którzy dotąd 
nie byli jeszcze członkami organizacji, 
zaczęli gremjalnie zapisywać się jako 
kandydaci na członków i takich po- 
dań oddano około 30. Na tem zakoń- 
czono zebranie, które jako owoc. przy» 
niosło tut. O. W. P. nowy zastęp człon- 
ków skorych do pracy dla dobra Oj- 
czyzny. 


- Jak zginął Segrave. 


Świat sportowy poniósł dotkliwą stra. 
tę wskutek śmierci „najszybszego człowie. 
ka świata“, jak zwano ogólnie majora 
armji angielskiej Henryka Segrave. Był 
on twórcą rekordu. zawrotnej szybkości 
na samochodzie — 372 km na godzinę i 
obecnie — w walce z „demonem tarcja'*, 
pragnąc go do możliwych granic poko. 
nać i ustanowić rekord -szybkości na ło- 
dzi motorowej — zginął w piątek 13 bm. 
ne jeziorze Windermere (w Anglji). Oto 
szczegóły ostatniej jego tragicznej jazdy: 

Łódź mjr, Segrave'a, na której chciał 
on pobić swój własny poprzedni rekord 
(157 kmgodz,) zaopatrzona byłe w. mo: 
tor niebywałej siły, 4000 koni mechanicz- 
nych, Wobec sędziów, mierzących czas, w 
obliczu żony swej, znajdującej się na try- 
bunie i tysięcy widzów Segrave ruszył na 
swej łodzi od-startu, znalazłszy się odra- 
zu wśród 2.ch olbrzymich snopów wody, 
jakie wzbijeł dziób jego „Miss England 
T" Łódź była już w pełnym biegu, gdy 


nagle i niespodziewanie zanurzyła się 
pod wodę.. Okrzyk zgrozy rożległ się na 
trybunach. Dwanaście łodzi motorowych 
pośpieszyło na ratunek, Wydobyto z wady 
ciężko poranionego (zgniecenie klatki pier. 
siowej, złamanie nogi) Segravea i jadą- 
cego z nim mechanika Wilcoxa. Trzeci, 
jadący w łodzi, pomócnik Segravea, — 
Halliway znikł pod wodą i dopiero po 
dłuższym czasie wydobyto jego zwłoki, 
Segrave, gdy odzyskał w szpitalu na 
chwiłę przytomność, zapytał słabym gło- 
sem: „Czy pobiłem rekord?“ a gdy mu 
powiedziano, że tak, uśmiech rozjaśnił mu 
jego bladą twarz. Był to jego Ostatni u- 
śmiech, gdyż wkrótce potem wydał ostat- 
nie tchnienie na ręku swojej żony 
Segrave był człowiekiem. który położył 
olbrzymie zasługi w dziedzinie badania | 
możliwości przyśpieszenia środków  ko- 
munikacji mającego dziś tak wielkie 
zmaczenie. A 
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- KALENDARZYK: 
Sobota: Alojzego. 
Niedziela: Paulina. 
Poniedziałek: Zenona, 


© Zebranie Spółki Łowieckiej gmury 
miejskiej Wąbrzeźno, Zebranie odbędzie 
się 22 czerwca 1030 r. o godz. 5--ej po po- 
łudniu w lokalu p. St. Klimka w Rynku. 
Na porządku obrad sprawy ważne, które 
przedłoży zarząd. Przybycie wszystkich 
członków spółki łowieckiej konieczne. W 
razie nieprzybycia statutowej większości 
członków odbędzie się tegoż dnia o godz. 
5,80 drugie zebranie, na którem poweźmie 
się uchwały. bez względu na ilość obecnych 
członków. Zarząd. 


© Procesja Bożego Ciała, W dniu wczo 
rajszym jako w uroczystość Bożego CCiała 
odbyła się procesja z kościoła ul. Przemy- 
słową i na około Rynku. Procesję. prowa- 
dził z Sanctissimum Wielk. ks. prof. Żyn- 
da w asyście kske. prof. Brejskiego, Mówiń 
skiego i Wielewskiego. Przy ołtarzach tut. 
chóry śpiewacze, jak Tow. św. Cecylji, św. 
Grzegorza oraz „Lutnia* odśpiewały do- 
brze wćwiczone pienia uroczystościowe. — 
Piękna pogoda podniosła uroczysty charak 
ter procesji, w której wzięły udział wszy- 
stkie organizacje, towarzystwa i bractwa 
ze sztandarami. Udział wiernych w prô- 
cesji był dość znaczny, jednakowoż wyda- 
wał się być mniejszym, niż w latach po- 
przednich. Domy przy Rynku były udeko- 
rówane obrazami oraz chorągwiami o bar- 
wach papieskich. 


Sprostowanie. Zamieszczoną w ostat 
nim numerze notatkę zatytułowaną: „Czy 
to na miejscu“ prostujemy a raczej uzu- 
pełniamy o tyle, że odnosi się oną do Gó- 
lubia. 

© Z jarmarku. W Środę odbyl się w 
Wąbrzeźnie jarmark kramny oraz na ko- 
nie i bydło.Jarmark niestety wypadł bar- 
dzo błado. Mały Rynek w Wąbrzeźnie tym 
razem był nawet za wielkim. Zamiast jąk 
dawniej widzieć tłoczących się po rynku 
zainteresowanych, w środę było zupełnie 
luźno i swohodnie nie ocierając się o ni- 
kogo, można było się przechadzać po ryn- 
ku. Prżyczyny słabego ruchu na' jarmarku 
są już wszystkim dostatecznie znane, bo 
martwota w handlu i przemyśle to %0 proc. 
„życia“ dzisiejszego. Porządek na. jarmar- 
ku w znaczeniu tym że nie było bijatyk i 
kradzieży był jako taki. Policja zanóte- 
wała tylko kilka wypadków opilstwa i 
dwa wypadki drobnych kradzieży towa- 
rów. ? 


© Telefon „luksus“. W ostatnich dniach 
ahonenci sieci telefonicznej otrzymali. fió- 
(wa „Książkę „telefoniczną. Każdego, który 
pobieżnie choćby ogląda teh Nowy spis po- 
siadaczy aparatów telefonicznych, razi go 
aż nazbyt jaskrawo fakt, że sieć telefoni- 
czna staje się rzadszą, czyli że telefon staję 
się nie rzeczą codzienną i wszędzie spoty- 
kaną ale rzadkością. O ile bowiem obej- 
rzymy sobie dział uzupełnień zaszłych w 
czasie druku iej książki, to rubryka „uby» 
li“ jest co najmniej 4 razy większą od ru= 
bryki „przybyli“. Czem eobie wytłumaczyć 
ten fakt zanikania telęfonu? Tem, aby tele 
fon był niepotrzebny, zjawiska tego sobie - 
tłumaczyć nie można, gdyż dzisiejszy 
człowiek bez telefonu trudno sobie daje 
radę. Przyczyna niewątpliwie tkwi wtem, = 
że opłaty telefoniczne są stosunkowo dro- 
gie i wobec, tego w dzisiejszym krytycz- 
nym czasie telefon stał się luksusem. Czy 
jednak takie „luksusowe” zapatrywanie 
cię na telefon a raczej luksusowe ceny za 
jego używanie, wyjdą na dobre, to rzecz 
bezwarunkowo przesądzona. . 

© Wielki festyn harcerski. Kołc 
Przyjaciół Harcerstwa we Wąbrzeźnie 
urządza w niedzielę dnia 22 bm. wielki 
festyn harcerski w ogrodzie p. Twar: 
dowskiego przy mleczarni. Na program 
festynu składają się różne gry towarzy 
skie, oraz popisy harcerzy, jak pokaz 
sygnalizacji, obozownictwa, gimnasty- 
ki, strzelania oraz bieg harcerski: 
wzdłuż brzegów jeziora. Zabawa więc 
będzie bardzo urozmaiconą i niewątpi: 
my, że wszyscy się na niej spotkamy 
Nie tylkć dla spędzenia kilku chwil ma 
godnej zabawie, co jest pewnym, ale 
także i dla tego, aby poprzeć poczynia 
harcerzy, pracujących dla dobra przy” 
szłości Ojczynzy. Nie odmówmy więc 
młodym o chętnym do pracy harre. 
rzem swęgo poparcia i stawmy się 
wszyscy na festynie. 

© Pogotowie lekarskie Pom, Kasy 
Chorych. W niedzielę dnia 22. pomocy 
lekarskiej w nagłych wypadkach we 
Wąbrzeźnie będzie udzielał p. dr. Pod- 
laszewski w Kowalewie p. dr. Owczar- 
czak. 


© Jednodniowy krus Straży Pożar- 
nych. W dniu 22 bm. odbywać się bę- 
w Wąbrzeźnie jednodniowy kurs wv- 
szkolenia Ochotniczych Straży Pożar- 
nych z powiatu wąbrzeskiego. Kurs ten 
trwać będzie od godz. 6 rano do 18. i za 
kończy się konkursem popisów straza- 
ckień. Każda straż winna na kurs tn 
przysłać conajmniej 5-ciu st-ażsków i 
to oddziałowych, lub takich, którzy wa 
ją odpowiednie kwalifikacje. aby zo 
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atać oddyiałcwymi. Uczestnicy kursu 
winti się stuwić w kompletnym mu: 
durze bojowym z hełmami. Przyborów 
pożarniczych dostarczą straże z Wą- 
brzeźna, Jarantowic, Czystochleba i 
Myśliwca. 


© Otwarcie sezonu jooge. W 
Boże Ciało odbyło się na Górze Zamko- 
wej oficjalne otwarcie sezonu kąpielo- 
wego. Z okazji tej urządzono koncert 
orkiestry wojskowej. Amatorów kąpie- 
li i koncertu było dość dużo. 

RESEASZOC ED TDI ED AZĄRZY CZE EZ DÓBR 


Zjazd związku cechów 
fryzjerskich Pomorza. 


W Starogardzie odbył się 15 bm. przy 
liczny mudziale przedstawicieli cechów z 
całego Pomorza zjazd Zw, Cechów Fry- 
zjerskich, Z tej okazji cech tutejszy ob- 
| chodził uroczystość poświęcenia sztanda- 
ru, Po:zbiórce w hotelu p. Zastępowskie- 
go wymaszerowano na uroczyste nabożeń. 
stwo do kościoła paraijalnego, gdzie do- 
konano aktu poświęcenia Po południu 
udano się pochodem z orkiestrą kolejową 
z Tczewa do parku strzelnicy. gdzie na- 
stąpiło powitanie i składanie życzeń, któ- 
re złożył jako pierwszy w imieniu Pomor- 
skiej Izby Rzemieślniczej p. Mollin. Po 
wspólnym posiłku otworzył prezes Związ- 
ku p. J. Nowakowski obrady zjazdu, któ. 
re trwały aż do wieczora, poczem odbył 
się bal, 
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Relikwje św. Wojciecha w ko- 
ściele polskim w Paryżu. 


Kościół polski w Paryżu otrzymał z 
łaskawości JEm. ks. Prymasa Polski 
relikwje św. Wojciecha, które do Pary- 
ża przywieźli księża polscy, wracający 
z Kongresu Eucharystycznego w Karta 
ginie. Uroczyste wprowadzenie relik- 
wij nastąpiło w pierwszy dzień Świąt 
Zielonych przy udziale całego ducho- 
wieństwa polskiego z Paryża i niezli- 
czonych tłumów wiernych. 

Uroczystość powyższa ożywiła du- 
cha katolickiego i narodowego naszego 
wychodźtwa. 


- 
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Cztery przy jednym tronie. 


Ks. Helena — Lupescu — Zuzi 


Wiadomości, nadchodzące z 
munji budzą coraz większe zaintereso- 
wanie dalszemi losami 4 kobiet, które 
odegrały tak ważną rolę w romantycz- 
nem życiu nowego króla rumuńskiego 
Karola IL. 


Są to, ks. Helena, małżonka ks. Ka- 
rola i matka dotychczasowego króla 
Michała, obecnie następcy tronu. Pani 
Lupescu, przyjaciółka. ks. Karola, która 
z nim przebywała aż do ostatn, chwil 
przed znanemi wydarzeniami, p. Zuzi 
Lambrino, pierwszą żona ks. Karola, z 
którą ten rozwiódł się na rozkaz ojca, 
a która jest matką pierwszego jego sy- 
na, li-letniego Mirka, i wreszcie kró- 
lowa Marja, matka króla Katola, która 
odegrała dosyć niewyraźną rolę w sto- 
sunku do swego najstarszego syna i 
której obecne stanowisko nie jest 
jeszcze całkiem wyjaśnione. 

Co do p. Lupescu okazuje się, że 
istnieje możliwość, iż ta rudowłosa 
piękność żydowska, przybędzie wkrótce 
do Bukaresztu, by w dalszym ciągu 
przebywać w pobliżu swego  królew- 
skiego przyjaciela. Podobno król Karol 
zlecił pułkownikowi Precopie, który u- 
łatwił mu przybycie do Bukaresztu, 
aby ten udał się do Szwajcarji, gdzie 
obecnie przebywa p. Lupescu ji sprowa- 
dził ją do Rumunji. Trudno powiedzieć 
dzisiaj, czy i w jakim charakterze p. 
Lupescu zostanie dopuszczona do dwo- 
ru królewskiego i czy ze względu na 
niezupełnie pewną sytuację polityczną, 
jaka panuje w Rumunji, król Karol na 
to się odważy. 

W Neuilly-sur-Seine 
mieszkuje p. Zuzi Lambriuo 


ancji za- 
pierwsza 


Ru- | 


Lambrino — Królowa Marja. 


szeństwo do następstwa tronu przed 
Michałem, Małżeństwo to zostało po 
pewnym czasie rozwiązane i uznane za 
nieważne na skutek starań 
króla Ferdynanda i  królowej-matki, 
Marji. W jakiś czas potem królowej- 
matce udało się skojarzyć nowe mał- 
żeństwo pomiędzy swym synem Karo- 
lem a księżniczką grecką Heleną. Pani 
Lambrino nie zrezygnowała jednak ze 
swych praw i wyjechawszy do Francji, 
rozpoczęła proces przeciwko ks. Karo- 
lowi, który to proces dotychczas trwa. 


zmarłego 


Z małżeństwa z księżniczką Heleną 
urodził się syn Michał, który uznany 
został za prawego zastępcę swego ojcą 
i który po zrzeczeniu : się przez niego 
praw do tronu został królem Rumunji 
i jako małoletni sprawował rządy 
przez radę regencyjną. Matka młodego 
króla ks. Helena wniosła o rozwód z 
ks. Karolem i uzyskała go. 


Wobec wstąpienia Karola na tron 
rumuński powstała tendencja unie- 
ważnienia tego rozwodu i rzeczywiście, 
trzy dni temu doszło do ostatecznego 
porozumienia. Ostatecznie więc ks. He- 
lena zasiadła na tronie rumuńskim. 

Stanowisko królowej-matki Marji 
dotąd dosyć tajemnicze wyjaśniło się w 
ostatniej chwili, Widocznie królowa 
Marja, nie czuła się zdolną, przeciw- 
stawić się ogólnemu  przychylnemu 
prądowi szerokich warstw ludnosci, 
który opowiedział się po stronie króla 
Karola. 

Jeżeli wstąpienie ks. Karola na tron 
rumuński grozi pewnemi komplika- 


żona króla Karola, z którą Karol wziął cjami politycznemi, t. zw, sprawy „za- 


legalny ślub w roku 1918 w Odesie w| kulisowe* 


lub- „domowe“ są może 


obecności oficerów rumuńskich, a któ-| jeszcze trudniejsze do rozwiązania. Od 
ry to ślub został zalegalizowany przez | odpowiedniego postąpienia króla, za- 


poselstwo rumuńskie. 


IAI „r Mak 


wł. Jan Kaczynski. 
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CARLO ALDINI 


W sobotę, dnia 21 bm. o godz. 8% wiecz. i w niedzielę, dnia 22. bm. , 
o godz. S-tej i 85 wiecz. wyświetlamy wielki przebój doby obecnej 


ARAADGIONY TESTAMENT” 


Wielki dramat salonowy pełen sensacji i emocji. 


Z małżeństwa leżeć będzie jego powaga i znaczenie. 


tego. urodził się pierwszy syn Karola, 
Mirko, który zasadniczo miałby pierw- 


wr. 71 


Fabryka zimy. 
Wojna upałom. 


W zatoce Makansans na Kubie dwaj 
inżynierowie francuscy: Georges Clau- 
de i Paul Boucherot przeprowadzają 
doniosłej wagi doświadczenia, które 
mają umożliwić dowolne uregulowa- 
nie temperatury w krajach podzwrot- 
nikowych. 

Wynalazcy zamierzają użyć w tym 
celu mas wodnych, znajdujących się 
w głębinach oceanów. Według obli- 
czeń inżynierów w morzach podzwrot- 
nikowych na*głębokości około tysiąca 
metrów temperatura wody wynosi 4 
stopnie C, podczas, gdy na powierzch- 
ni 25 do 28 stopni. 

Obaj wynalazcy zamierzają wodę tę 
czerpać przy pomocy olbrzymich rur z 
szybkością 40 metrów sześciennych na 
godzinę. Jeden metr sześcienny tej 
chłodnej wody przedstawia taką samą 
ilość zimna, co 100 kig. lodu, tak, ż6 
wydajność projektowanej „fabryki zi- 
my* wyrażałaby się w produkowaniu 
30 pociągów lodu na godzinę. 

Dalsze projekty inżynierów przewi- 
dują ochładzanie masami zimnej wody 
miast, a nawet całych krajów. Projek- 
tują oni m, in. przeprowadzanie wodo- 
ciągów z zimną wodą wgłąb zachod- 
niej Afryki francuskiej, aby umożliwić 
tu eksploatację lasów i produkowanie 
w nich specjalnemi metodami ropy nat 
towej. 

Obniżenie temperatury podzwrotni- 
kowej ma umożliwić Europejczykom 
pobyt w krajach równikowych. 
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Ofiary na kolonie letnie dla 
dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i G. Śląska abo 
składać na konto P. K. O. nr.. 
206229 Okr. Pomorskiego 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 

Druk: Drukarnia Toruńska S., A. 
w Toruniu, 


W rol. głównych: 
groźny rywal Harry Peela. 


! 
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1. Zagajenie 
2. Omawianie 


WĄBR 


Walne 
zgromadzenie 
członków spółki wodnej 


Struga Wąbrzeska” 


odbędzie się w piątek 27 VI. 1930r. 


o godz. 10 w hotelu 


„Dwór Wąbrzeski' 
Porządek obrad: 


LTR „STRUGI 


3. Wolne > REg 


Hillar 
przewodniczący. 


zaprasza 


UCZEŃ 


' kowalski 


może się zaraż zgłosić, 


Poszukuję zaraz 


chłopca 


do posyłek 


i ucznia. 


dalszego 


SKIEJ" 


Fr. Szymański. 


samochód 


6 osobowy 
Franciszek Słuch, limuzyna 4 drzwiowa 
Orzechówko, pocz. Ryńsk. | śliczna karoserja wła- 
Ten [sne światło dynamo 
na chodzie za 1000 zł 
na sprzedaż. Obejrzeć 
można u spedytora 


Hotel pod „Białym Orłem” koo 
Toruń, ul, Żeglarska 3 
KOR AARSE 


NASTĘPNY PROGRAM: 


„Jarmark 
Miłości 


Szanownemu Obywatelstwu miasta i okolicy 
podaję do łaskawej wiadomości, że w niedzielę 
dnia 22. czerwca b. r. odbędą się 


popisy 
Ochotniczych Straży Pożarnych 


z całego powiatu. 


Z okazji tej wieczorem od godziny 6-tej po- 
cząwszy, kiedy nastąpi rozdanie nagród, 


$> koncertować będzie w ogrodzie <E 


przy Strzelnicy 


orkiestra strażacka. Na koncert ten uprzejmie 


gospodarz. 


Zostawiono na Podzamczu 
w niedzielę, dnia 15 VI. 30 


PARASOL 


Zosin i tębątyyic. 
ciwy znalazca zechce 
pry za wynagrodzeniem 
w adm. Gaz. Wąbrz. W -382, 


OSADY 


parcelacyjne wyborowej 
ziemi, pełne żniwo do- 
— godnie sprzedaję — 


PAWELEC 


plenipotent majątków. 
Grudziądz, Groblowa 11, 
W-383. 


